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W e wszystkich ziemiach naszych pod pa
nowaniem pruskiem, gdzie się odbywają gorą
ce przygotowania do wyborów sejmowych, 
silnie uwydatnia się prąd, który już się był 
zarysował ptdczas ostatnich wyborów do par
lamentu rzeszy niemieckiej : lud nasz na
Szlązku, w Warmii i w Prusach Zachodnich 
odwraca się od kandydatów katolickiego cen
trum, których dotąd prawie wszędzie i zawsze 
Wybierał. Z  tego powodu między tym ludem 
a jego memieckiem lub zniemczonem ducho
wieństwem odrazu rozwarła się przepaść. Ono, 
patrząc z wielką niechęcią na zupełną już na
rodową świadomość polskiego wieśniaka, doj
rzałą szybko wśród cierpień i upokorzeń 
bismarkowskiego systemu, oddaje nawet swe 
duszpasterskie wpływy na usługi dążeń germa- 
nizacyjnycb, a stąd właśnie powstało głębokie 
rozdwojenie, z którego niezawodnie skorzystają 
soeyaliści, jeśli biskupi coryehlej złemu nie 
zaradzą. Kilka dni temu, na dorocznym kon
gresie w Kolonii, soeyaliści niemieccy wykre 
ślili ze swego statutu paragraf, który dotąd 
istniał dla „lękliwych umysłów” , a brzmiał 
tak : „Religia jest prywatną sprawą człowieka11. 
Odtąd soeyaliści już śmiało głoszą, że inna re- 
ligia oprócz nauki socyalistycznej istnieć nie 
powinna. Na tym samym kongresie w ostatnią 
niedzielę uchwalono zwrócić szczególną uwagę 
na lud górncszląski, pokłócony ze swem du
chowieństwem. Zatem fesiąże-biskup wrocław- 
a ki powinien pouczy c n iem ieckiej proboszczowy 
że ioh działalność zaszkodzi Kościołowi, a ger- 
nianizmowi już nie pomoże. Niemcy-katolicy, 
■wybierani dotąd przez polskich wieśniaków, 
sami popsuli swą sprawę. Jeden z nich, wy
bitny członek centrum, hr. Ballestrem pu
blicznie, przed wyborcami, wyraził się lekce
ważąco o polskości i zaw ołał: „Przeoież wy
jesteście Prusakami!” — „Polakami jesteśmy!” 
huknęła górnoszlązka wiara i opuściła sejmik. 
Inny poseł szlązki p. Zaruba, choć z pocho
dzenia Polak, woli jednak być Niemcem i pu
blicznie zganił majora Szmulę za jego polskość. 
Te dwa wypadki stały się jednocześnie, nie 
dawniej jak pół roku tem u; wieść o nich prze
leciała cd gór szlązkich aż po żuławy nadbał
tyckie i wszędzie oburzyła wszystkich czują- 
eych się Polakami, a w rezultacie jest to, że

odrzucił kandydatów centrum. Nie me. on 
ń&rodowej inteligenoyi, szlachty, duchowień
stwa, — zwłaszcza na Szlązku jest zupełnie 
zdany na siebie, więc postawił kandydatury 
chłopskie i rzemieślnicze. Miejsce arystokratów 
pruskioh, którzy należeli do centrum, wyjdą 
tacy posłowie, jak Siara, Gonsior, albo Polok 
1 zapewne powiększą sobą polskie Koło w 
Berlinie.

Ten „ruch etnograficzny” , jak go nazy
wają Niemcy, a właściwie ten rzadki i pocie
szający objaw odrodzenia narodowego jest tak 
silny że nie uznawać go i nic liczyć się z mm 
byłoby bardzo niemądrze. W ięc też nader jo -  
Ważane w Niemczech czasopismo Preussische 
Jahrbiicker umieściło w ostatniej swej ksiązoe 
duży artykuł, potępiający ostro i w czambuł 
cały bismarkowski system, wymyślony na nas. 
Autor powiada, że właściwie są dwie kwe3tye 
polskie : dawniejsza, zamknięta wypadkami z r. 
1871, i nowa, powstająca teraz. Ta dawniejsza 
polegała na tern, że dwaj zaborcy : Rosyanie 
i Prusacy mieli Polskę za kozła ofiarnego swej 
tradycyjnej przyjaźni i obaj męczyli ją nieraz 
jedynie dlatego, aby dosadniej okazać wza
jemną lojalność. Czy to było mądre, — to za
gadka, na którą kiedyś odpowie historyozof. 
Ale ta dawniejsza kwestya polska już nie

istnieje. Zjednoczenie się Niemców w jedno 
narodowe, albo raczej szczepowe państwo oży
wiło podobny prąd wśród Słowian, którzy 
także zapragnęli zjednoczenia, a widzimy, że 
ta dążność tak się wzmaga, tak wstrząsa slo- 
wiańskimi krajami, że jej nie można uważać 
za niewykonalną mrzonkę. Dyplomaoya cudów 
dokazuje w zabiegach o utrzymanie pokoju i 
życzyć należy, aby jej powodziło się jak naj
dłużej, ale ona nie zażegna tego, co jest już 
koniecznością dziejową, nie uchyli gwałtowne
go starcia słowiańskiego wschodu z germań- 
stwem. Chociaż ślepa polityka Bismarka, usta
wy eksterminacyjne, wydalenie z Prus 40 ty
sięcy Polaków, których sprytny rząd rosyjski 
przyjął gościnnie, — cała ta antypolska poli
tyka piuskiego rządu obudziła tu i ówdzie w 
Polakach sympatye panslawistyczne, jednakże 
w ogóle nie są oni panslawistami i swą 
dową odrębność nadewszystko podnoszą, lak i 
naród gnębić, gdy się zbliża chwila staro,a ze 
słowiaństwem, wszakże jest to pracować dla 
tego słowiaństwa, a sobie śmiertelnie szkodzie. 
Prusy mogły mieć inne cele, ale zjednoczone 
Niemcy powinnyby stworzyć Polaków, gdyby 
ich nie było, a na teraz pozostaje cofnąć an
typolskie ustawy, bo one rzucają w objęcia 
panslawistycznego Molocha ów jedyny naród, 
który jest dla zachodu ostatnim ochronnym 
wałem od powodzi idącej od wschodu.

Rozumowanie takie odzywa się coraz 
częśoiej w zachodniej Europie, i ta Polska, 
którą przecie niedawno uważano- zaledwie za 
„wspomnienie etnograficzne”, wynurza się z 
teoretycznych kombmacyi co do przyszłości w 
postaci odrębnego ciała, które przyciągnie do 
siebie organizmy słowiańskie, wychowane w 
zaohodniej cywilizaoyi, przez co olbrzym pan- 
slawisty ozny, śmiertelnie niebezpieczny dla 
zachodu, straoi swą moc i impet. Pomimo je
dnak, że myśl wypowiedziana przez Preussi- 
sche Jahrbucher nową nie jest,, wystąpiły prze
ciwko niej junkierskie dzienniki bardzo gwał
townie — i tak w prasie niemieckiej powstała 
znowu, nie wiemy już po iaz który, polemika 
o sprawę polską. Jest ten spór podobny do 
wszystkich poprzednich, wszelako z. tą różni
cą, że liberałowie skłaniają się już do w yw o
dów P. Jahrb., postępowcy w&ią góry na anti- 
polskie ustawy, a jedna tylko junkierskie pi
sma bronią bismarkowskiego systemu i nie 
mając nic przeciw rozwojowi polskości gdzie
indziej, chcą ją w Prusach wytępić. Ich zda
niem, nie ma żadnych antypolskich ustaw, są 
tylko środki obronne przeciwko zalewowi ziem 
odwiecznie krzyżackich przez żywioł polski. 
Te ziemie, — mówi Kreuz-Ztg. — były kiedyś 
wydarte Prusakom przez Polaków, potem ode
brane mieczem, a teraz znów są zabierana 
przez nich tak cicho, wytrwale, powoli, jak 
oceaa zabiera brzegi lądu. I  kończy ten krzy
żacki organ swe krzyżaokie rozumowanie ta- 
kiem zdaniem- „Największą rękojmią powsta
nia odrębnej Polski jest oałkowite zgermanizo- 
wanie naszych wschodnich prowincyi” , — to 
znaczy całej Wielkopolski.

Jużci, spierać się z pismami, zajmującemi 
tak sekoiarskie stanowisko, byłoby pracą da
remną. Notujemy więc tylko tę polemikę, nie 
pierwszą w tych czasach i nic ostatnią, atóra 
— zdaniem naszem — dowodzi, iż w umy
słach niemieckich odbywa się zasadnicza zmia
na w poglądach na polityczne znaczenie na
szego narodu. Notujemy jeszcze i to, że w au
torze aitykułu w Preus. Jahrb. domyślają się 
dzienniki niemieckie jakiejś „wysoko postawio
nej osobistości” , a więc że ton artykuł jest 
wyrazem opinii rządowej.

Tulońsko-paryskie i tarenckie uroczysto
ści — to są pod względem politycznym mam- 
festacye bliźniacze: obie mają zaznaczyć ści

słość mocarstwowych związków, od których 
zależy w przyszłością stan rzeczy na s-ódzie- 
mnem morzu, jak taki sam stan na lą 'z ie  za
dokumentowano niedawno manewrami w Al- 
zacyi,  ̂ odbywanemi w przytomności włoskie
go królewicza. Pokoju wszy.cy pragną i o 
niin tylko mówią, ale równocześnie ruchy je 
dnych i wnet uastępująee odruchy innych po
kazują, że się ciągle suuje ta nić, - która pro
sto prowadzi do powszechnej burzy. Jak ma
newry w Alzacyi i w południowych W ęgrzech 
cdświeżyły wrażanie ścisłości trójprzymierza, 
tak fetowanie Rosyati we Francyi przypomina 
Europie związek franko-rosyjski. I  byłoby 
się sko ńczyło na tych wzajemnych pokojowych 
upomnieniach, gdyby Rosyanie zawitali na- 
przykład do Brestu lub Hawru. L~cz że wy
brali Tulon za punkt wyjścia demonstr&oyi, 
więc dali tein do zrozumienia,, iż solidaryzują 
się z francuskimi celami na Śródziemnem mo
rzu. Powstała nawet pogłoska, jakoby mię
dzy caratom a republiką stanęła teraz poufna 
ugoda, mocą której cały obszar wodny między 
francuskimi brzegami a Algierem uznaje . Ro- 
sya za wewnętrzne morze francuskie; a jeśli 
to uznaje, to oczywiście w tym ctlu, aby kie
dyś orężtm wpisać ten układ do księgi prawa 
międzynarodowego. Zmieniłoby to zupełnie 
stosunki na Sródziemnem morzu ku wielkiej 
krzywdzie W łoch, Hiszpanii i Anglii. Locz 
gdyby nawet takiego układu nie było, to i 
tak obranie Tul mu za punkt wyjścia franko- 
rosyjskiej demon trscyi j^ t  pewną zaczepką 
stosunków na Sródziemnem morzu I dla te
go to Anglia, która pod rządami Giadstone’a 
nie brała w tym roku udziału w żadnych 
mauifestacyaeh, wystąpiła zaraz z odpowie
dzią na przyjazd Rosyan do Tulonu, miano
wicie wysłała swą eskadrę do włoskiego portu 
w Tarencie. Co słyszał Tulon od Rosyan, 
wszystko to samo posłyszał od Anglików Ta
rent ; tu i tam zaznaczono braterstwo i zu
pełną wspólność interesów, a chociaż przy- 
tem mówiono tylko o pokoju, jednak każdy 
rozumie, że ta wspólność i owo braterstwo 
pizydaó się mogą tyiko podezrs wojny. Takie 
jest polityczne znaczenie tych bliźniaczych de- 
monstraoyi, na która oswojona już z niemi 
Europa patrzy spokojnie.

Ale kiedy sam sposób demonstrowania 
utrzymany jest w Tarencie w granicach do
brego tonu, wybuchy czułości franko-rosy j • 
skiefi swą przesadą esbetyozną i trywialnością 
budzą niesmak. W  Tarencie był zjazd olbrzy
m i, ttieznci&uno luCności wołały „E w i-
v a !“ powiewały chustkami i rzucały Angli
kom bukieciki, a admirałowie wypowiedzieli 
zręcznie ułożone mowy. Natomiast w Paryżu, 
biedy Rosyanie jechali z dworca kolejowego do 
hotelu, zapał ludności doszedł do takiego sza
łu, że kobiety opadły tych marynarzy i zaczę
ły  ioh obcałowywaó. co Avdlane’a tak rozczu
liło, że chwycił konieo flagi francuskiej, zwi
sającej z jakiegoś balkonu, tudzież drugi ko
ni o wiszącej obok ilagi rosyjskiej, związał 
oba końce, i ten węzeł to do piersi przyciskał 
to do ust, a patrzące na to tłumy wyły z ra
dości i potem przez całą noc śpiewały tylko 
„Boże caria chram” . Car istotnie stał się jak- 
by monarchą Francyi. Obaliła ona swych kró
lów, aby być jego wierną poddaną. Wedle kou- 
stytucyi republikańskiej „n&ról jest monarchą”, 
a ponieważ prezydent izby deputowanych K a
zimierz Pener uroczyście oświadczył Avela- 
ne’owi, żs naród składa carowi hołd, a izba 
do t >go hołdu się przyłącza, przeto Francya 
uważa cię za kraj hołdowniczy względem ca 
ratu. Tłumom wolno przesadzać i popełniać 
śmieszności, ale przedstawiciel wybrańców na
rodu me powinien sankeyonować przesady, bo 
inaczej ona przestaje mą być i ctaj© się wyra
zem rzeczywistości. Naprawdę też Francya

jest holdowniezką caratu, bo słucha go nie
wolniczo, myśli i robi jak on każe i upokarza 
się przed nim z iście dem ikratyozuym rozma
chem. Czem-że była republika wenecka, czem 
jeszcze bardziej genueńska w porównaniu z te
raźniejszą francuską, a przecież ani wenecka 
ani genueńska Rada Dziesięciu nigdy się tak 
nie poniżyła przed potężnem świętem cesar
stwem, jak dziś się przed Rosyą poniżył par
lament francuski.

W ięc choć ob jętnie patrzy Europa na 
demonstracye paryskie, ale doznaje niesmaku 
i już widzi, że F/ancyi, jako odrębnej siły mo
ralnej nie ma, jest tylko ma zachód od W oge- 
zów filia caratu, wassal Rosyi.

W sprawie reformy wyborczej.
Nowa Presse otrzymała z Pesztu przed

wczoraj, t. j. w dniu, w którym hr. Taaffe i 
hr. Kalnoky byli na audyeaeyi u Cesarza, te
legram następujący: „Cała waga wewnętrznej 
polityki austryackiej przeniosła się dzisiaj do 
Budapesztu. Na zamku budzińskim stanęli przed 
Cesarzem minister spraw zagranicznych Kal- 
noky i minister prezydent austryacki Taaife. 
Już ta okoliczność, że obaj mężowie mieli oso
bne audyeneye, wskazuje, że nietylko sprawa 
zaprzysiężenia nowych tajnych radzców wę
gierskich i nowego namiestnika Morawy spro
wadziła obu do Cesarza, ale przedewszystkiem 
polityczne położenie w Austryi i w parlamen
cie austryackim. Najważniejszym jednak w y
padkiem jest to, że br. Chłumecky, prezydent 
austryackiej Rady państwa, przybył niespo
dziewanie do Pesztu, poprosił Cesarza o audy- 
encyę i natychmiast ją otrzymał.

Już same zewnętrzne okoliczności tej au- 
dyencyi wskazują na jej nadzwyczajną donio
słość. Cesarz przyjął br. Chlumeckiego przed 
obu ministrami, a w przedpokoju żywo komen
towano to, że audyeneya trwa tak długo. W  ja
kim zaś celu br. Chłumecky pojawił się na 
Dworze i prosił o audyencyę, to tutaj wcale 
nie jest tajemnicą. Oto, prezydent austryackiej 
Izby posłów zawiadomił Cesarza, że wobec po
ważnego s:anu rzeczy, jaki się skutkiem przed
łożenia reformy wyborczej wywiązał, widzi się 
zniewolonym złożyć swój urząd i zarazem usu
nąć się z życia politycznego.

Rozumie się samo przez się, że br. Chlu- 
mecky to swoje postanowienie obszernie uza
sadniał i M marsze podał wyczerpujący opis 
położenia politycznego i parlamsutarnego i 
pi-Koustawił, jahieby skutki przyjęcie reformy 
wyborczej wywrzeć musiało na skład parla
mentu austryaokiego. Oczywiście przebieg auly- 
encyi nikomu nie jest wiadomy: tyie jednak
zdaje się pewnem, że br. Chłumecky wyszedł 
ze sali audyencyonalnej zadowolniony. Jakoż 
sądzą na pewne, że zamiaru swego, który go 
do Budapesztu sprowadził, t. j. złożenia prezy
dentury Izby posłów i usunięcia się z życia 
politycznego nie wykona. Ztąd wnoszą, że br. 
Chłumecky otrzymał z ust Monarchy zape
wnienie uspakajająoe, mianowicie, że o przetor- 
sowywaniu reformy wyborczej nie ma nawet 
mowy i że w sieize deoydująoej nie życzą so
bie takiej reformy wyborczej, któraby na mia
zgę starła zjednoczone w lewicy stronnictwo. 
Zapatrywanie to zgadza się zresztą w zupełno
ści z poglądami. Cosrrza na system reprezenta
c j i  inteiesów w parlamencie, które to poglądy 
tutaj zarówno dobrze są znane jak w Austryi.

Od crasu wydania konstyiucyi austryac
kiej Cesarz wysoko cenił wszystkie te środki 
obronne, jakiefi wymaga reprezentacya intere
sów, to też nie ma wątpliwości, że me dopuści 
on do naruszenia tej podwaliny parlamentu 
austryaokiego. Słusznie przeto przypuszczać 
można, że na wniesienie projektu reformy z 
d. 10 b. m. Cesarz tyiko dla tego zezwolił, iż

mu rząd przedstawił, że projekt ten nie od
mienia, ani nie nadwątla środków obron
nych, jakich reprezentaeya interesów wymaga.

Tutaj, na Węgrzech, z najwyższem naprę
żaniem śledzono najnowszej fazy polityki au
stryackiej. Dyskusya polityczna toczyła się 
głównie około reformy wyborczej hr. Taaffego, 
a naturalnie jak najtroskliwiej badauo, jak 
ona może oddziałać na stosunki węgierskie. 
Zajęcie się sprawami austryackiemi musiało 
wzmódz się tern bardziej, że widownię w y
padków przeniesiono do stolicy _Węgior i że 
wypadki te układają się tu w sposób wedle 
węgierskich pojęć parlamentarnych niezwykły.

Należałoby sądzić, że rząd, wno»zący w 
parlamencie projekt takiej kardynalnej donio
słości, będzie go bronił do upadłego, t. zn al
bo go przeprowadzi, albo runie. Wszelako po 
tern, co dziś zaszło, wytworzyła się sytiacya 
teg i rodzaju, że hr. Taaffe nie będzie napierał 
na rychłe załatwienie reformy wyborczej i że 
wcale nie będzie się temu sprzeciwiał, jeżeli 
komisja, do której projekt po pierwszem czy
taniu odesłany zostanie, gruntownie go popra
wi i zechce go połączyć z jednym z tych wnio
sków, jakie przez posłów wniesione zostały.

Właśnie te wnioski skłoniły podobno rząd 
do tego, aby inioyatywy reformy wyborczej 
nie pozostawiać parlamentowi; mimo to jednak 
nie bidzie rząd prawdopodobnie sprzeciwiał 
się temu, gdyby poprawienie, albo przerobienie 
projektu rządowego wyszło z inicyaiywy Izby 
posłów, albo jej komisyi, Ba, nawet można dziś 
już twierdzić, że na zupełne odrzucenie refor
my wyborczej rząd nie odpowiedziałby rozw ą- 
z&niem Izby posłów. Natomiast odrzucenie 
ustaw wyjątkowych pociągnęłoby za sobą roz
wiązanie Izby posłów, jakoż utrzymują, że hr. 
Taaffe ma już odnośne zezwolenie Cesarza 
w ręku.

Wypadki na zamku budzińskim są przeto 
, urcyważnem intermezzo w rozwoju spraw au- 
stryaekich od początku sisyi bieżącej. Żywe 

i  zajęcie się sfer tutejszych politycznym i parla
mentarnym rozwojem stosuuków ausLryackich 
tłumaczy, dlaczego z takiem naprężeniem cze
kamy rezultatu dzisiejszych wyników, t. j. 
odpowiedzi na pytanie, czy się hr. Taaffemu 
uda, los ustaw wyjątkowych odłączyć od losu 
reformy wyborczej.”

*
* . *B.:daktor dziennika Magyar Ujsag poseł

węgierski Fenyyessy miał rozmowę w Peszoio 
z hr. Taaifem lub też z kimś, który bardzo 
blisko niego atoi, albowiem w swoim dzienni
ka pisze, iż rozmawiał z pewną wybitną oso
bą, która zna poglądy Taaffego jak najlepiej. 
Z rozmowy tej podaje następująoe szczegóły : 
„Jeżeli parlament odrzuci przedłożenie o sta
nie wyjątkowym w Czechaoh, to zostanie na
tychmiast rozwiązany. Hr. Taaffe ma na to u- 
poważnicnio Cesarza. Projekt reformy wybor
czej wniósł dLa tego, że uważsł, iż naleginia 
na tę reformę ze strony robotniczej są za 
nadto silne. Robił więc to w interesie pań .'twa, 
chcąc zapobiedz, aby się nie wytworzyła taka 
sytuaoya, jaka powstała w B-Jgii. Hr. Taaffe 
nie wierzy w pogłoskę, że Koło polskie posta
nowiło przejść do opozycyi, wie on bowiem 
dobrze, że Koło polskie zawsze brouiło intere
sów państwa i kierowało się względami na te 
interesa, z tego powoda pizypuszcza, że bę
dzie głosowało za stanem wyjątkowym w 
Czechach, a oo się tyczy reformy wyborczej, 
to wejdzie z rządem w rokowania i zażąda 
takich zmian w projekcie rządowym, jakie bę
dzie uważało za odpowiednie dla dobra mo
narchii i Galioyi. W  końcu wypowiedział hr. 
Taaffe pizekonanie, że przesadzają ci, którzy 
mniemają, iż przedłożony projekt reformy w y
borczej zwiększy znacznie zastęp sooyalistów i 
radykalistów w parlamencie.”
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Powieś? współi-sesjiu
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(Ciąg dalszy).

Z pomocą Józefa przebrał się żywo w wi
zytowy garnitur i zapominając na razie o 
wszystkiem innem, zbiegł na dół i wchodził
już w bramę, gdy wjeżdżająca z ulioy dorożka 
zmusiła go cofnąć się i zatrzymać przy drzwiaoh 
Schodowych.

Dorożka ta miała podniesioną budę, mimo 
że dzień był pogodny i prawie ciepły; posu
wała się bardzo wolno i przystanęła tuż koło 
niego. W ychylił się z niej nieznajomy Tadeu
szowi mężczyzna, a za nim w ciemnem zagłę
bieniu siedzenia rozróżnić można było niewy
raźnie drugą jakąś nieruohomą postać, którą 
on zdawał się ramieniem podtrzymywać.

Zaledwie konie stanęły, z kozła zeskoczył 
inny mężczyzna w długim paltocie i w czapce 
z żółtym lampasem.

— Stróżu! — zawołał imponując, jak przy
stało na osobnika, zajmującego wyższe stano
wisko w tej samej hierarchii — gdzie tu mie
szka pani Daleniecka?

Tadeuszowi krew zastygła w żyłach. Rzu
cił się ku dorożce.

— Kto pyta o moją matkę ? — zawołał drżą
cym głosem. — Co się stało ?

Nieznajomy jegomość, który nie wysiadał, 
ębrzucił go bystrem spojrzeniem, zasłaniając 
jednocześnie sobą wnętrze dorożki.

— Jestem dr. B. —  wymówił, dotykając ka- 
lelusza. — Matka pańska zemdlała w bramie

domu, do ktorego weszła, zapewne czując, że 
jej się słabo robi. Fosłano po mnie. Na razie 
nie mogłem jej przywrócić do przytomności.. 
wolałem raczej przywieść ją w tym stanie tu
taj — dodał ciszej. — Wskaż nam pan, proszę 
drogę, abyśmy ją wnieśli na góię.

Stróż, który się zbliżył zaciekawiony, już 
otwierał na roścież itrzwi schodowe.

Tadeusz stał jak wryty, trzymając się kon- 
wulsyjnie za klamkę dorożkarskiej budy. Głową 
mc jeszcze me przypuszczał, sercem wiedział 
już wszystko. Nie rzekł ani słowa, tylko gdy 
człowiea z lampasem, którego twarz wydała 
mu się znajomą, przystąpił, aby dopomódz do
ktorowi, odtrącił go gwałtownie i wskoczywszy 
na stopień, zranione swe ramię podsunął pod 
bezwładną głowę matki.

Na górze powstała jaskrawsza jeszcze 
scena zamętu, niż w pamiętny dzień pojedynku. 
Bibisia sama omal nie straciła zmysłów, zoba
czywszy swą pamutuońnę jak nieżywą i jej 
sine pokaleczone ręce, zwieszające się martwo 
ku ziemi.

W ieść o przywiezieniu pani Dalenieckiej 
dorożką przez doktora i szwajcara (niektórzy 
robili z niego polieyanta) rozeszła się lotem 
błyskawicy po całym domu, na kaźdem piętrze 
dziwaczniejsze przybierając kształty. Już na 
trzeciem wiedziano dokładnie, że tramwaj zgru- 
ohotał jej obie nogi, podczas gdy w oficynach 
opowiadano za rzecz pewną, że się zabiła, strze
liwszy do siebie z rewolweru na ulicy, btróż, 
który otwierał bramę dorożce, był poprostu 
rozrywany, a od natłoku obcej służby nie mo
żna się b jło  w kuchni przecisnąć.

Kiedy Klotyldę rozebrano i położono do 
łóżka, doktor zmuszony był użyć najenergioz- 
mejszych środków trzeźwiąoyoh, aby jej przy- 
wrócio przytomność.

Otwarła wreszcie oczy, ale po to tylko, 
by potoozyó niemi błędnie dokoła i zaniknąć

je wnet z przenikającym okrzykiem. Zaczęła 
się rzucać, bełkotać niezrozumiałe wyrazy, a 
oddech jej był tak gorący, że parzył niemal 
pochylone nad nią twarze.

— Obawiam się zapalenia mózgu — szepnął 
doktor Tadeuszowi. — Prosiłbym pana o w e
zwanie domowego lekarza pam... Ten zna lepiej 
organizm... Należałoby się naradzić.

Tadeusz wybiegł do przedpokoju, gdzie 
stał jeszcze szwajcar, rozmawiający półgłosem 
z Józefem. Ujrzawszy młodego pana, umilkli 
raptem i odsunęli się od siebie, jak złapani na 
gorącym uczynku.

— Po doktora F... W  tej chwili. Jeżeli go 
nie ma w domu, szukać po całem mieście! — 
zawołał Tadeusz na Józefa.

Chciał odejść, ale szwajcar zastąpił mu 
drogę z uszanowawiem.

— Proszę wielmożnego pana — zaczął.
Młodzieniec zmierzył go wzrokiem i ma

chinalnie sięgnął ręką do kieszeni, gdy nagle 
kiew buchnęła mu do głowy i coś jakby mu 
zasyozało w mózgu. Przypomniał sobie tę 
twarz, która już na pierwszy rzut oka wydała 
mu się znajomą: widział ją nie dawniej jak 
wczoraj w bramie domu, gdzie mieszkał de 
Soligny-Kierczyński, witającą go z szacunkiem 
należnym gościom najhojniejszego lokatora.

— Proszę wielmożnego pana — powtórzył 
szwajcar — chciałbym ailka słów na osobno
ści... Ja właśnie...

I  podawał mu torebkę Kłody Idy.
Tadeusz dał mu znak, aby szedł za nim 

do jego pokoju; tam stanął przy biurku i wska
zując oczami na torebkę:

— Cóżto takiego? — zapytał spokojnie.
Wszystkie hbry w nim drżały. Każda zda

wała się pukać mu do mózgu tern pytaniem, 
ale w sposób, który go rozsadzał.

— To, proszę wielmożnego pana — odpowie
dział szwajcar, trochę zdetonowany jego zimną 
krwią — wielmożna pani miała tę torebkę przy

sobie, kiedy — zawiesił nieco głos —kiedy zem
dlała. Sąj n|pieniądzejzagramczne. Jasię na nich 
nie znam, ale doktor powiedział, że bardzo 
znaczne... I klejnoty także... Gdyby nie ja, nie 
chwaląc się, toby wszystko przepadło. Bo, 
kiedy wielmożna pani tak okropnie krzyknęła 
i upadła, ludzi się zaraz nazbieg&ło, różnego 
tałałajstwa z ulioy... skradliby w tym rozgar- 
dyaszu jak nic... A  ja, proszę wielmożnego pa
na, zaraz torebkę pod klucz i po doktora. Do
ktor sam ją potem otworzył, bo mówił, że tu 
są może jakie papiery. I właśnie były bilety 
wizytowe. Inaczej me bylibyśmy wiedzieli, kto 
jest wielmożna pani i gdzie ją odwieść. W iel
możnego pana tu widziałem kilka razy, jak 
wielmożny pan szedł do pana de Soligny-Kier- 
czyńskiego, wczoraj nawet... bo ja jestem szwaj
car z tego domu.. Ale wielmożnej pani...

Zawieńł znowu głos i dodał po chwili.
— Pan de Soligny-Kierczyński dziś rano z ł  

granicę wyjechał. Pewno wielmożny pan nie 
wie bo i wielmożna paui nie wiodziała.

Umilkł i stał w postawie wyczekującej,
psłnej uszanowania. Wszystko to co powie
dział, mówiły jego usta; oczy zaś zdawały się 
jednooześme m ów ić: Zapłać mi debrze, bo ina
czej rozgłoszę po calem mieście, że matka twoja 
z pieniędzmi i kosztownościami uciekła do swe
go koohaaka i że mało nie umarła, usłyszaw
szy, że przed mą zemknął.

Tadeusz rozumiał doskonale wymowę tych 
małych, brudno-szarych oczu, odbijających w so
bie te same mętne, żarłoczne, bezczelne instyn
ktu miejskich nizin, jakie wyzierały z ram pię
knych, czarnych faworytów dystyngowanego 
Józefa.

Rozumiał i czuł się policzkowanym ka> 
żdem słowem.

W  milczeniu otworzył szufladę biórka, 
w której obok paczki banknotów leżał jego 
mały kieszonkowy rewolwer, najlepszego ame
rykańskiego systemaiu i wyciągnął rękę ja

k.mś dziwnym, niepewnym ruchem, który zda
wał się kierować zarówno w stronę jednego, 
jak drugieg' z tych przedmiotów Przez chwilę 
zrobiło mu się czerwono prze I oczami; przez 
chwilę sam m c wiedział co nożynie: czy zam
knie te nikczemne usta biletem bankowym, czy 
kulą, dziurawiącą parooalową deskę.

Myśli ludzkie mają, jeżeli się tak wyra
zić moźns, swój własny sposób kształtowania 
się w przestrzeni, że organizmy ludzkie mają 
jak.ś szósty zmysł do chwytania i rozpozna
wania Łych kształtów. Ktoś siedzący obok 
cz'owieka, pogrążonego w ciężkiej i ponurej za
dumie, czuje do koła siebie zapeLue inną atmo
sferę, niż gdyby mózg jego sąsiada funkeyono- 
wał wesoło i swobodnie, i aby to czuć, nie po
trzebuje on widzieć jego twarzy ani posiadać 
żadnych wskazówek co do jego usposobienia 
w danej chwili.

Jeżeli nadto ludzie ci są osobnikami wy
jątkowo emaueyjnymi i absorbcyjnymi, to 
jest: jeżeli u jednego myśli promienieją siiniej, 
a u drugiego zdolność chwytania ich jest za
ostrzoną, wtody już me ogólny nastrój duoha 
tamtego, ale treść jego myśli aż do pojedyn
czych wyrazów, [ rzeutąje być fca;emnioą dla 
jogo towarzysza i jedyna własność ludzka, na 
którą zdaje się żadne bezprawie targnąć się 
nie może, traci przywilej swej nietykalności. 
Jest to cudowne ale i straszne zarazem!

Coś podobnego, acz w bardzo słabym sto
pniu musiało zajść teraz pomiędzy Tadeuszem 
a szwajcarem, bo tea ostatni cofnął się instyn
ktownie i zbladł, a przed wystraszonemi jego 
oczyma rewolwer i tęczowe papierki zawiro
wały w sposób, z którego sobie i sprAwy zdać 
nie umiał, ale który był bardzo nieprzyjemny.

(Ciąg dalfliy nastąpi).
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Z  "Wiednia p is z ą :
Dyskusya w Kole polskiem nad rządo

wym projektem reformy wyborczej była jedną 
z najpiękniejszych, jakie w ogóle miały miej
sce w ciągu kilku ostatnich lat. Odznaczała 
się ona powagą i głębokością. Ostateczności 
zeszły się na wspólnym gruncie, a p. Jan Sta
dnicki przemawiał w tym samym duchu co p. 
Rutowski, jakkolwiek obaj należą do rozmai
tych obozów.

Do Czasu piszą z "Wiednia:
„Jak powstają „informacye" niektórych 

dzienników, macie tu próbę ciekawą. Jeden 
z członków lewicy, jeśli się nie mylę, p. Russ, 
w formie żartu powiedział w korytarzu Izby, 
źe rząd rozwiąże Izbę, a nowe w ybcry rozpi- 
sze na podstawie nowego projektu, opierając 
się na artykule 14 konstytucyi. I  oto żart ten 
odczytaliśmy, podany jako pogłoskę na seryo 
w  Dzienniku Polskim, skąd obiegł nawet tutej
sze dzienniki“ .

Jak p. Steinbach zna wybornie interesa 
Austryio tern najlepiej przekonać się ztąd można, 
że dzienniki rosyjskie są w admiracyi dla jego 
projektu i piszą, źe Słowianie austryaccy po
winni teraz skorzystać z nadarzonej sposo
bności i z całą energią domagać się wprowa
dzenia w życie tego doskonałego projektu re
formy wyborczej, a to dla tego, źe przynaj
mniej raz przecie obalona zostanie przewaga 
Polaków i Niemców i że Austrya przekształoi 
sią w państwo słowiańskie.

Rada państwa,
{Telegram vPrzegląduu).

Wiedeń 21 piździernika. Na we z rąjszem 
posiedzeniu Rady państwa toczyły się debaty 
prawie w  obee pustych ławek. "W sali było za
ledwie kilkudziesięciu posłów, zresztą prawie 
wszyscy byli na korytarzach i omawiali sytua- 
oyę polityczną.

Na wniosek p Plenera usunięto z porząd
ku dziennego sprawę rozszerzenia ubezpiecze
nia od wypadków.

P. Kathrein imieniem komisyi budżeto
wej zdawał sprawę z akoyi ratunkowej dla na
wiedzonych klęskami elementarnemi obolio Gra- 
licyi, Bukowiny, Tyrolu i Czech.

P. Kraiński domagał się wydatniejszej 
pomooy dla G-alicyi, a p. Tauoche żądał udzie
lania bezprocentowych poiyozek tym mieszkań
com Czech, którzy me mają paszy dla bydła ; 
p. Lang zaś domagał się wstrzymania wszel 
kich egzekuoyi podatkowych aż po dzień 1 li
stopada 1894.

Reprezentant rządu radzea ministeryalny 
Braunhofer dawał szczegółowe wyjaśnienia co 
do wysokości skonstatowanych szkód i wdro
żonej już akcyi ratunkowej. Co się tyczy przy
znania opustów podatkowych i ulg taryfo
wych na kolejach, to rząd będzie mógł do 
piero wtedy przedłożyć konkretne wnioski w 
tej mierze, gdy znanym będzie dokładnie re
zultat tegorocznych żniw. Dochodzenia w tej 
mierze są już wdrożone, a gdy będą ukoń
czone, wówczas rząd jak najryohlej wygotuje 
odnośne przedłożenie.

Izba przyjęła przedłożenie rządowe, tu
dzież rezolucyę, wzywającą rząd, aby przepro
wadził dochodzenia oo do rozmiarów nędzy w 
niektórych okolicaoh Czech i wniósł jak nai 
rychlej stosowne przedłożenie, wreszcie wnio
sek Tauschego, aby dla złagodzenia nędzy w 
Czechach wstawiono bezzwłocznie do budżetu 
stosowną kwotę na bezprocentowe pożyczki 
dla ludności.

Następnie przystąpiono do debaty nad 
wnioskiem p. Wielowieyskiego w sprawie 
wcześniejszego wejścia w żyoie ustawy o w y
dawaniu taniej soli dla bydła. Po krótkiej dy- 
skusyi przyjęto ten wniosek w  drngiem i 
trzeciem czytaniu. Poczem zamknął prezydent 
posiedzenie i naznaczył następna na ponie
działek.

Na porządku dziennym poniedziałkowego 
posiedzenia stoi pierwsze czytanie Steinba- 
chowskiego projektu reformy wyborczej.

K R O N I K A .
Lwów 21 października.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, wy
jechał wczoraj na otwarcie nowego teatru w Kra
kowie.

Egzamin Z rachunkowości państwowej i bu
chalter/i w Namiestnictwie zdali dnia 19 paździer
nika pp. : Włodz. Goydan, Karol Link i Wiktor 
Schweńiitz.

Uwolnienie od podatków. Wydział krajowy 
uchwalił uwolnić Towarzystwie tkackie w Kossowie 
od wszelkich dodatków do podatków na czas od 1 
lipca 1893 do 30 czerwca 1903.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Nisku, z grupy większych posia
dłości, rozpisało Namiestmctwo na dzień l ig o  listo 
pada rb.

Konkursa. Rady szkolno okręgowe w Boho- 
rodczanach i Brzozowie rozpisgły konkurs na kilka
dziesiąt posad nauczycielskich, pierw za z termi
nem do 22go listopada, druga do 10 listopada r. b. 
—  Wydział powiatowy w Sckalu ogłasza z termi
nem do końca listopada konkurs na josadę leka
rza okręgowego w Tartakowia, — zaś Wydział po 
wiatowy w Tarnobrzegu bonku-s na posadę lekarza 
okręgowego w Grębowie.

Dyrekcya ruchu kolei państwowej we Lwowie 
donosi: Zmieniony rozkład jazdy na szlakach rosyj
skich kolei południowo-zachodnich, ważny z dniem 
27 października rb. (nowego stylu), powoduje rów
nocześnie następującą zmianę rozkładu jazdy pociągu 
mięszanego: Nr. 1657. Brody odjazd o godzinie 6 
minut 27 wieczór, Radziwiłłów przyjazd o godzinie 
6 minut 50 wieczór. Czas odjazdu i przyjazdu tego 
pociąga podany podług południka środkowo-euro- 
pejskiego. Zmiany wzajemnych połączeń pociągów 
austr. kolei państw, z pociągami rosyjski h kolei 
południowo-zachodnich w stacyach: Podwołoczyska
względnie Wołoozyska, tudzież Brody względnie Ra
dziwiłłów, zawarte są w świeżo wydanych dodatkach 
a) do plakatu tab. V  a. z 1 maja 1893; b) do roz
kładu jazdy pociągów osobowych na szlakach pół
nocno-wschodnich kolei państwowych zeszyt II z d, 
Igo maja 1898 r. ważnych z dniem 27go paździer
nika rb.

SSub W  niedzielę dnia 29 bm. o godzinie 12 
w południe odbędzie się w Magdalówce , w Tarno- 
polskiem, ślub p. Ottomara Baborsbiego, cb. rotmi
strza dragonów w Tarnopolu, z pa-mą Maryą Fedo- 
rowiczówną, córką ś. p. Aloizego Fedorowicza, wła
ściciela dóbr Magdalówka i Żerebki, oraz Jalii ze 
Stopczyńskich Fedorowiczowej.

Telegraf, w  Łobzowie, w powiecie krakow
skim , otwartą została stacya telegrafa, połączona 
z urzędem pocztowym.

Panna Helena Marczello ustępuje w styczniu
ze składu stałego personaln teatrów warszawskich i 
osiada na wsi. Występować będzie tylko gościnnie 
na scenie.

Bankiet. Urzędnicy poczty krakowskiej urzą
dzili onegdaj na cześć nowomianowanego dyrektora 
p. Aleksandra Dawidowskiego bankiet w Bali po
wszechnego kasyna przy udziale 85 osób, wyłącznie 
ze świata urzędniczego. P. Dawidowski toastował 
na cześć p. Seferowicza, któremu telegraficznie tekst 
tego toastu posłano do Lwowa.

Oyrekcye zakładów naukowych petersbur
skich otrzymały od uczniów szkół francuskich ty
siące kartek z pozdrowieniem dla kolegów rosyj
skich. Minister oświaty, hrabia Delianow, prosił 
francuskiego ministra oświaty, iżby zakomunikował 
uczniom francuskim podziękowarie od uczniów rosyj
skich. Telegram hr. Delianowa kończy się słowami: 
„W szyscy modlą się gorąco do Boga, aby uczucia 
przyjaźni i miłości pokoju, ożywiające rządy francuski 
i rosyjski, puściły głębokie korzenie w sercach mło
dego pokolenia obydwu narodów14.

Członkiem Izby panów sejmu pruskiego w miej
sce śp. Ignacego hr. Bnińskiego, wybrano Niemca, 
landrata Schwichowa z Margonina, ca którego od
dano 25 głosów. Kandydat polski, hr. Leon Skó- 
rzewski, otrzymał 13 głosów. Uprawnionych do 
głosowania wyborców było 4 6 , w tej liczbie 16 
Polaków, z których t zech nie wzięło udziału w gło
sowaniu.

Ks. arcybiskup Stablewski podejmowany był 
onegdaj w Krakowie obiadem danym na jego cześć 
przez ks. kardynała Dunajewskiego i rautem n hr. 
Stanisława Tarnowskiego. Wczoraj opuścił wysoki 
gość gród podwawelski. Na dworcu kolejowym że
gnali go ks. kardynał Dunajewski, hr Stan. Tar
nowski, ks. infułat Krzemiński, reprezentanci Uni
wersytetu i grono obywateli i d . Krakowa.

Dzisiejsze przedstawienie inauguracyjne w te
atrze krakowskim obejmuje produkeye orkiestry, 
która wykona „Polonez" Szopena, „Bajkę11 Mo
niuszki i „Salva Polonia" Liszta, nadto p. Kotar
biński wypowie „Prolog" Adama Asnyka i odegra
ne zostaną fragmenta z „Zemsty", Balladyny" przy 
muzyce Jareckiego i „Konfederatów Barskich".

W lwowskim salonie sztuk pięknych wysta
wiono w tym.tygodniu następujące nowości: Augu
stynowicza większych rozmiarów akwarelę przedsta- 
wiającą scenę rodzajową na jarmarku w okolicy 
Rzeszowa p. t. „Chrystusa czy Madonnę" ; B&tow- 
sbiego-Kaczora „ Jesienią" ; Bieńkowskiego „Szwa
czka" ; Huńczaka-Popiela „Krajobraz" ; Kotowskie
go Damazego „Portret p. W ." ; Korwina „M<-tyw 
z lasu"; Mi dzelewsfeiej „Portret p. T. W ." ; Pa- 
jąkównej Anieli trzy prace: „Zadumana", „Dzia
dek" i „Dziewczyna z okolic Krakowa" (studyum); 
Tepy „Głowa starca", wreszcie Wodzioowskiego 
„Portret".

Prof. Deutsch, redaktor Pester Lloyda, umarł 
na cholerę w Budapeszcie.

Slub Henryka Sienkiewicza z panną Maryą
Wołodkowi zó*ną o-lbędzie się w przyszłym m e- 
siącu w Krakowie. Znak mity powieściopisarz bawi 
obe nie w Odessie , w gościnie u państwa Wołod- 
kow:czów.

Po8twerthzeichensammlervereinsstatutenent- 
WUrf. Maleńkie to nowe, c. k. austryacko-niemieckie 
słówko, spotykamy na szpaltach praskiej Bohemii.

Chrzest, z  Nowego Sącza nam piszą dnia 15 
psżdziernika : Kościół Chrystusowy ma to do siebie, 
że przygarnia wszystkich tych obcych, którzy mają 
sposobność zetknąć się z nim, wymusza bowiem ci
chy polziw tej życzliwości wzajemnej, jaka w ko
ściele naszym panuje. Niekiedy te ciche uczucia 
przechodzą w jawną manifestację, w otwarte wy
znanie. Takie wydarzenie i tu miało miejsce. Oto 
p;ekarz Chaim Gntman doznawszy od chiześcijan 
wiele dobrego i podziwiając zasady wysokiej mi- 
łoścd bliźniego, którą nakazuje nasza religia, przy
jął dziś chrzest z rąk ks. Adamczyka i imię . Józef", 
uprosiwszy sobie na chrzestnych ojców p. Dunikow
skiego, urzędnika sądowego z p. Dzięciołowską, oby
watelką, w drugiej zaś parze p. Jana Sekutowicza, 
obywatela z p. Jasicową, żoną urzędnika. Rzewność 
na twarzy neofity przekonywała o szczerości jego 
uczucia, a my przytem obecni zasyłaliśmy gorące 
modły do Pana Zastępów o pomoc dla niego w wy
trwaniu na drodze chrześcijańskiego żywota.

W sprawie banku kossowskiego. Z K ojow a
nadsyła nasz korespondent następującą odpowiedź 
na sprostowanie p. Doeiflera :

„Wszelkie sprostowanie winno być na prawdzie 
i dowodach oparte, gdyby to nawet odnosiło się do 
deputacyi z Husiatyna. Zatem, jeśliby p. F. Doer- 
fler p-zidłożył był w nrze 238 Przeglądu stosowne 
oświadczenie ze strony pp. Zarzyckiego, Kluiika i 
Pas-eczuiokiego, któreby zawierało zeznanie ty .h 
panów, iż starosta kossowski istotnie im zakazał 
uczestnictwa w banku chrześcijańikim w Kossowie, 
natedy wierzyć by trz»ba sprostowaniu i przyjąć 
zarzut złośliwości w poko ze. Ponieważ jednak tak 
się nie stało, owi panowie z banku wystąpić nie 
mogli, gdyż ten bank jeszcze nie istnieje, więc za
rzut złośliwości nie m .że dotyczyć korespondenta".

RówneczeŚDie od interesowanego w tej s ra- 
wie p. Wojciecha Klu ika, właściciela realności 
w Kossowie otrzymujemy taki list: W  nrze 237
szacownego pisma z dnia 17 b. m. p. Doerfler, dy
rektor nieistniejącego jeszcze banku zarzuca mi, iż 
z powodu nakazu starosty z związku nowozałożonej 
instytucyi wystąpiłem. Otóż prawdą jest, że wystą
piłem ! Powcde u wystąpienia atoli nie były namowy 
starosty, tylko skład dyrefecyi banku, który mi się 
nie podobał. Nie sądziłem bowiem, aby z urzędu 
nie bez przyczyny zapewne oddalony u zęduik naj
niższej rengi miał tam dyrygować, gdy my tylu i 
od dawna nam znanych godnych obywateli chrześci
jan w miejscu posiadamy. Ze zaś nie ja sam tylko 
tak pessymiatycznie co do składu dyrcbcyi nowego 
banku się zapatruję, dowodzi to, że przy ukonsty
tuowaniu się banku, jeden z członków skoro się do
wiedział, iż guldena wpisowego do rąk p. Dóiflera 
ma oddać, wobec całego zgromadzenia guldena tego 
napowrót do kieszeni schował i zauważył: „szczo 
Dóiflerowy? do takoho banku ja ne nałeżu". To są 
prawdziwe pobudki mego wystąpienia z nowego 
banku. Co łaskawie w myśl ustawy prasowej przez 
dosłowne wydrukowanie niniejszego listu do wiado
mości publicznej jak najrychlej podać proszę".

Na tem wszelką polemikę w sprawie tego 
banku zamykamy.

Koncerty. Klub urzędników poczty i telegrafu 
urządza w środę 25 b. m. w sali „Frohsinn" wie
czór muzyczno-dram<tyrzny połączony z przedsta
wieniem jednoaktowej brotochwili p. A. Siemaszki 
p. t. „Monogram".

Czytelnia kolejowa we Lwowie urządza jutro 
w niedzielę o godz. 7 wiezorek muzyczno-dekla- 
macyjny na cześć Kornela Ujejskieg) w sali szkoły 
kolejowej.

Ze Stowarzyszeń. Wydział stowarzyszenia 
nauczycielek zawiadamia swych członków, źe w po
niedziałek 2 3 -b. m. odbędzie się o godz. 6 wieczo
rem pogadanka na temat: „O naturalnej metodzie
nauczania języków." Podobnie jak w roku ubiegłym 
będą się odbywały pogadanki każdego poniedziałku. 
Równocześnie przypomina wydział, źe czytelnia sto
warzyszenia otwartą jest każdego dnia od 11 — 1 
przed południem i od 4— 6 po południu. Książki

można wypożyczać w poniedziałki i czwartki od 5 
do 6 wieczorem.

Policyanci jako rabusie Z Paryża donoszą: 
Dwóch polieyantów ósmego okręgu dopuściło się w 
nocy na polach Elizejskich rabunku na osobie ja 
kiegoś Anglika. P. d groźbą, że zaprowadzą go do 
komisaryntu za rzekome wykroczenie przeciwko mo
ralności, odebrali mu złoty zegarek i gotówkę, nie 
puścili go jednak prędzej na wolność, dopóki im 
nie przyrzekł, że następnego dnia w oznaczone miej
sce przyniesie dla nich jeszcze tys:ąc firnków. An
glik zawiadomił o tym wypadku prefekturę policyi, 
która obu polieyantów przyaresztowała.

Z Monasterzysk donoszą o karygodnej swa
woli, jakiej dopuścił się porucznik 8 p. ułanów, nie
jaki p Bakier. Przeznaczony on był de eskortowa
nia bagażów wojskowych z Tłumacz \ do Tarnopola 
i przybywszy po drodze do Monasterzysk, ziżądał 
od urzędu gminnego podwód. Zamówienie było zro
bione bardzo późno, więc też i podwody następnego 
rana nieco się spóźniły. Ale p. porucznik nie pytał 
czyja w tem wina, tylko oburzony udał się z żoł
nierzami do burmistrza p. L. Demiana, który mie
szka w browarze za miastem. P. Dernian wyszedł 
właśnie na przechadzkę, a porucznik spotkawszy go 
na drodze przyskoczył do niego krzycząc: Wo sind 
meine Vorspane i nie czekając odpowiedzi zakomen
derował Patrouille urn! a żołnierze z dobytemi sza
blami otoczyli burmistrza. Pod taką eskortą jakby 
jakiego zbrodniarza prowadził go p. porucznik przez 
miasto i z ciężką biedą udało się p Demianowi wy
tłumaczyć mu, żemusi pójść dojurzędu gminnego. Wre- 
szc;e porucznik Bakier przystał na to, ale urząd 
gminny otoczył także strażą, dopiero prośbą i gro 
źbą, że zawoła polieyantów miejski h, zdołał bur
mistrz skłonić rozsrożonego porucznika do tego, że 
cofnął patrcl. Burmistrz zażądał następnie od niego, 
aby jako porucznik i Ehrenmann podał swoje na
zwisko, ale on nie zrobii tego i zabrawszy podwo 
dy, które wkrótce nadeszły, odjechał i dopiero w 
inny sposób dowiedziano się jak się nazywał. Zwie
rzchność gminna wniosła w tej sprawie skargę do 
władzy wojskowej.

Mieszkania do wynajęcia. W  wielu miastach 
zagranicznych przyjęto następuiący bardzo dobry 
zwyczaj: pomieszkania do wynajęcia bez mebli ogła
szane są na papierze bolorn białego, pomieszkania 
z meblami na papierze koloru żółtego. Drobnostka 
ta stanowi dla poszukujących mieszkania wielką 
wygodę. Osoba potrzebująca pokoju umeblonanego 
nie jest skazaną na ustawiczne przebieganie ulicy 
wpoprzek, aby odczytać kartkę umieszczoną na bra
mie kamienicy po przeciwnej stronie Szuka tylko 
żółtej kartki i według koloru oryentuje się. Nale
żałoby ten zwyczaj u nas także wprowadzić, bo 
jest praktyczny i nic nie kosztuje.

Zgromadzenie przedwyborcze. W  Żółkwi od
było się w środę zgromadzenie wyborców z kuryi 
gmin wiejskich powiatu żółkiewskiego. Obrady za
gaił pnzes żółkiewskiej „Russkiej Rady" dr. Korol, 
poseł sejmowy, poczem na jego wniosek przewodni
czącym zebrania wybrano ks. Drzymalika. Ks. Drzy- 
malik objąwszy przewodnictwo podziękow ł za wy
bór a następnie przedstawił zgro cadzonym jako 
kandydata ks. kac. Rozdzielsfeiego, gr. kat. pro
boszcza z 8okala. Kb. Rozdzielsbi zabrawszy głos 
przemówił w te słowa: Staję jako kandydi t nie samo- 
zwańczo, lecz wezwany przez żółkiewski komitet 
okręgowy. Co robiłem i co robić będę o tem nie 
mówię, zawsze działałem tak, jak tego dobro na
rodu i kraju wymagało. Jeśli będę wybrany, 
bądźcie pewni, że ze wszystkich sił pracować będę 
dla dobra narodu i kraju, Nic jednak obiecywać 
nie mogę. Większą część mego życia przepędziłem 
między Polakami, j n oże o tem wiecie, i żyłem z 
nimi dobrze, a gdzie chodziło o jakąś rzecz szla- 
chotną i dobrą, tam szedłecu tak z nimi, jak i 
z Rusinami ręka w rękę. Nie byłbym więc posłem 
tej lub owej narodowości, lecz całego kraju. (Oklaski).

Gdy nikt żadnej intorpelacyi do kandydata 
nie zgłaszał, włościanin Kilar postawił kandydaturę 
prof. Wachnianina. (G ło;y : Nie chcemy go, precz 
z fonetykiem!) P. Nakoneczny popart kandydaturę 
prof. Wachnianins, popierając swój wniosek tem, 
że ś. p, ks. Bryliński nic dla Rusinów dobrego nie 
zrobił i że po ks. Rozdzielskim, sędziwym starcu, 
nie można się spodziewać nic lepszego (Ks. R oz
dzielali ma 72 lat). Ks. Radecki również poparł 
kandydaturę prof. Wachnianina i podniósł jogo za 
sługi na poln narodowem. (Wołania : p-ecz z fone
tykiem, on kandydu:e tylko dla kieszeui). Gdy 
krzyki nieco się uciszyły, prof Waohnianin zwró .ił 
się do prezydyum zeb-ania i upraszał j-*, aby go 
wzięło w obronę przed obelgam’, które tu nsń rzu
cają. Przewodniczący wezwał zebranych, aby się 
zachowali spokojnie i udzielił głosu prof. Wachma- 
ninowi. Oświadczył on, że również nie jawił się 
tu z własnego widzimisię, lecz jako kandydat 
głównego ruskiego komitetu wyborczego, w którym 
zasiadają posłowie ruscy do Sejmu i Rady p Astwa 
i delegaci wszystkich trzech książąt ruskiej Cerkwi. 
Odparł z oburzeniem zarzut, jakoby kandyd wał 
tylko dla kie zeui, zaznaczył, iż był przeciwnym 
fonetyce, a w końcu oświadcz) ł, iż w Radzio 
państwa będzie g  rąco popierał wszystkie sprawy 
ruskie, a szczególnie będzie ze wszystk ch sił dążył 
do przyczynienia się do rozwoju rolnicty a, przez 
domaganie się obniżenia podatków i przez popieranie 
domowego przemysłu. Rzekł także, iż w Izbie po
pierałby wniesiony przez rząd projekt reformy 
wyborczej.

Przeciwko kandydaturze jego wystąpił ostro 
dr. Korol i włościanin Mekełyta. Ten ostatni
świadczył, iż z przedstawi nyoh dziś kandydatów 

żaden się mu nie podoba. On wolałby mieó posłom 
dr. Korola, lub ks. Bazylego Czerneckiego. W od 
powiedzi ra przemówienie to, dr. Korol oświadczył, 
źe kandydować nie zamierza. Zaznaczył również, iż 
kandydatury ks. Czerneckiego stawiać nie można, 
bo go nie ma ca żebranin, i nie wiadomo, czy- 
by chciał kandydować. Czas wyboru już bliski, 
trzeba więc prędko się decydować i wybrać jednego 
z tych dwóch kandydatów, którzy się dziś wybor
com przedstawili.

Włościanin Mekełyta postawił wówczaB wnio
sek, i.by ten kandydat, który dziś pozyska mniej
szość, ustąpił drugiemu. Myśl tę popa ł dr. Drzy- 
malik i wykazywał, iż wszyscy Rasini powinni się 
zgodzić na jednego kandydata, bo gdy dwóch mieć 
będą, to łatwo się może zdarzyć, iż z ich kłótni 
skorzystają Polacy i przeprowadzą swego kandy
data.

Włościanin Czurów z Winnik chciał przema 
wiać' za kandydaturą prof. Wachnianina, ale mu 
mówić nie pozwolono, lecz na wniosek dr. Drzyma
lika uchwalono zamknąć dyskusyę i przystąpić do 
głosowania. Znaczna większość podczas głoeowauia 
oświadczyła się za ks Rozdzielskim. Dr. Korol na 
wiązując swe słowa do wyniku głosowania wezwał 
wszystkich, aby glosowali na ks. Rozdzielskiego, i 
oświadczył, iż każdego, ktoby głosował na pref. 
Wachnianina uważać należy za nieprzyjaciela Ru
sinów. Ks. Rozdzielski podziękował zebranym za 
zaufanie, poczem ks. Drzymalik zamknął obrady.

Onegdaj odbyło się także zgromadzenie przed
wyborcze w Sokalu.

Pożar. W  Stanowcach Dolnych nad Czeremo
szem , w majątku hrab. Klemensa Dz:eduszyckiego, 
wybuchł w ubiegłym tygodniu pożar, który znisz

czył część tegorocznego plonu; szkoda wynosi 20 
tysięcy zlr.

Godne posłuchania- Jeden z prenumeratorów 
naszego pisma przesyła nam z Krakowa następujący 
obrazek :

Dnia 18 października rb. o godzinie pół do 6 
wieczorem, s.ałein s ię  uczestnikiem następującej 
sceny. Rzecz dzieje się w handlu żelaza pod firmą : 
Samnel Spi.-o, na Stradomiu, tuż pizy komendzie je- 
neralnej w Krakowie.

K u p c o w a  (pani Spiro). Verzyg, an giłden,
zwa...

J a. Prcszę mówić do mnie po polsku.
K u p c o w a :  (powtarzając jeszcze głośniej)

vercygt an giłden..
J a : (głośniej). Proszę do mnie mówić po 

polsku.
K u p c o w a :  Kiedy mnie sze nie chce.
J a :  To mnie się nie chce kupić, proszę sobie 

wziąć t war i oldać pieniądze.
K u p c o w a :  Kiedy pan kupił, to niech pan 

bierze towar.
J a : Gdym kupował, mówiłaś pani po pol

sku, w ęc mi się chciało kupić; teraz, gdy się kup
cowej nie chce mówić po polsku, mnie się nie chce 
kupić.

k u p c o w a :  Co to jest ? wy haast ? co mi 
tu pou będzie rozkazowa! ? ech wił idisz szmisen,
a ja k  p an  n ie  u m i e  po  n a s z e m u ,  t o
n i e c h  s i ę  p 8 n n a u c z y .

J a :  Moja dobrodziejko, nie krzycz, pieniądze 
oddaj, a jeżeli nie chcesz mówić po jolsku, to tu 
w Krakowie nie handluj, ale idź sobie ssani do ta
kiego kraju, gdzie mówią po waszemu. Proszę o 
pienią Ize.

K u p i e c :  (mąż, spokojniejszej natury). Qyb
cirgk.

K u p c o w a :  Mosz pou swoje pieniądze i v/y- 
nosz sze. Mnie sze nie chce po polsku, nie bede jo  
polsku, ech wił nyszt. A zoj.

Za prawdziwość sceoy ręczę. Owe „wynosz 
sze" oddałem pod opiekę policyi. Wyrażam skru
chę publiczną , że poszedłem do żyda kupować , a 
wszelkim władzom bezpieczeństwa publicznego i han
dlowym zalecam do \ rzeozytania trn dyalog , aby 
im posłużył za wyjaśnienie , zkąd się bierze anty- 
sem tyzm.

Cienkie mury W  nowo budujących się domach 
stały się przyczyną następującego zdarzenia w W ie
dniu, które powtarzamy za jednem z pism wiedeń
skich : Północ, Z wieży pobliskiego kościoła zegar
ponuro wydzwonił dwunastą godzićę. Ulice puste, 
hula tylko na nich zimny i prẑ  nikliwy wicher. 
Nagła w jednym z domów przy S hottenringu po
wstał zgełk i hałas. Słychać łoskot otwieranych i 
zamykanych dizwi. Służąea z lichtarzem w ręku 
zbiega szybko ze schodów i cez tchu zatrzymuje 
się przed drzwiami mieszkającego w tym samym 
domu lekarza. Pani jej mocno chora, jeśli pom c 
natychmiast nie nadejdzie, wszystko będzie stracone. 
W  kilka minut lekarz był jnż przy łożu chorej. „Ach 
dokt >rze, jęczy pani domu, pomóż mi, bo umieram". 
Lekarz bada ją, lecz widzi, że on tu nic nie ma 
do roboty, gdyż damie nic nie brakuje. Jest. tylko 
lekko rozdrażniona. Pocieszył ją więc i zapisawszy 
coś na uspokojenie nerwów chciał się oddalić. 
Wtem pao.yeatka kurczowo schwyciła go za rękę: 
„Doktorze — jęczy znowu — proszę cię. bardz >, po
zostań. Wiem t napewno, że wkrótce umrę; właśnie 
przed chwilą słyszałam puszczyka : dwanaście jego 
pełnych grozy wołań ; te wołania odnosiły się do 
mnie. Mój Boże — płakała dal.’j — co się etanie 
z mym mężem i mpjem biednem dzieckiem ? —  
„Puszczyka?"— zapytał doktór i z-,śmiał się ironicz
nie.—Moja paui, jiden z mieszkańców na czwartem 
piętrze ma czyżl/y ona w nocy się Odzywała ?
Jft j®j nigdy nie słyszałem". Zrozpaczony małżonek 
potwierdził słowa swej żony. I  on coś słyszał, ale 
niewyraźaie. i nie mógłby przysiądz, czy to był 
głos przynoszącego nieszczęście ptaka. W  tem po- 
rujzyło się coś w łóżeczku dziecinnem. Pięcioletni 
śpiący w niem chłopaczek także się obudził. Wstał 
więc i zdziwiony swemi wielkiemi błękitnemi o .zka- 
mi upogląiał to na ojca, to na matkę, to na doktora. 
W  końcu przerwał ciszę. „Doktorze — rze! ł — sły
szałem kukułkę". „Kukułkę?— zawołał doktór i ser 
decznie wię roześmiał— ależ to był mój zegar ścienny 
z kukułką wiszący w jadalnym pokoju, który jest 
pod sypialnym pokojem państwa." Po tem objaśnie
niu pani natychmmst się uspokoiła i już o śmierci 
nie myślał*.

„Precz z niemczyzną". Do jednego z pism 
prowincjonalnych donoszą ze Lwowa pod datą 16 
bm. co następuje :

J-.ktś tajemnicza ręka zaaranżowała u nas cie
kawą p: o edurę z osobami mówiącerai po niemiecku 
w lokalach publicznych, któremi są jak wiadomo 
po n jwię szej częś i żydzi. Wydrukowane zostały, 
podobno w Krakowie, całe stosy małych karteczek 
z napisami „precz z niem zyzną" i te karteczki 
kursują we wszystkich lokalach, gdzie gromadzi się 
większa liczba < sób. Niech tylko dwaj n. p. żydko- 
wie rozpoczną między sobą niemiecką pogaw ędkę, 
natychmiast w chwili stosownej tajemnicza ręka 
obdarza ich upizejmem wezwaniem „precz z niem
czyzną , przyklejając je na stoliku, przy którym
owi panowie znajdują się lub też w innem miejscu 
stosownie do okoliczności. Jeat w tem nieco z 
terroryzmu, ale z drugiej strony należy ru ;ować 
obrzydliwy zwyczaj używania języka niemieckiego 
przez ludzi, którzy powinni mówić po polsku.

Z Przemyśla nam piszą :
Czteroklasowa szkoła imienia św. Jana Kan- 

tego na Zasaniu w Przemyślu, zostająca pod kiero 
wnictwem p. T. Patryna, obchodziła 20 bm. po raz 
pierwszy ś więto patrona swego św. Jana Kantego. 
W  tym celu udała się młodzież obu obrządków do 
katedry łacińskiej, gdzie podczas mszy św. odśpie
wała kilka pieśoi nabożnych. Po nabożeństwie zgro
madziła się dziatwa w sdi szkolnej, a tu katecheta 
ks. Kulig, wykazawszy cel tej uroczystości, skreślił 
wymownemi słowy życiorys św. Jana i podał mło
dzieży całe jego życie za przykład do naśladowania. 
Następnie młodzież, zadeklamowawszy kilka wierszy 
okolicznościowych, przeplatanych naboźnemi pieśnia
mi, rozeszła się do domu.

W sprawie restauracyi na wystawie ogłasza
dyrekcya odpowiedź kilku kucharzom lwowskim, 
twierdząc Btanowczo, iż zarzuty ich są bezpodstawne.

Przedewszystkiem według skrupulatnych ob
liczeń dyrekcyi kapitał obrotowy może dojść naj
wyżej do 16.000 zł., a nigdy do 35.000, jak chcą 
kucharze; da zaś zysku 12.000 zł Opłata dzier
żawna oznaczona jest w budżecie na 3400 zł., w za
mian za c dyrekcya ofLruje przedsiębiorcy plac w 
pobliżu fontanny świetlnej, codziennie muzykę i co 
najważniejsza, konsumentów. Licząc się z warunkami 
miejscowymi, dyrekcya wystawy oznaczyła jako dochód 
z zakładów konsumcyjnych skromną zaprawdę cyfrę
15.000 zł., podczas gdy wysta i a bawarska dała
87.000 zł,, a praska 69.990 zł., co nie przeszkodziło, 
źe wielu przedsiębiorców porobiło majątki, a żaden 
nie poniósł straty. W  całej polemice odgrywa smu
tną a zarazem pierwszorzędną rolę znany u nas 
ogólnie brak przedsiębiorczości.

W  końcn swej odpowiedzi oświadcza dyrekcya, 
źe ponosząc dosyć ofiar dla wystawców, nie może 
ich w żadnym razie ponieść dla prywatnych intere
sów przedsiębiorców. Pragnie ona przedewszystkiem,

żeby restaurator krajowy objął kuchni; czyniła i 
•z/ni starania w tym kierunku; zdecydowaną je3t 
jednak, w razie uieosiągnięcia zamierzonego celu, 
przyjąć zrobione jej propozycya skombinowania ob
cego kapitału z polskim, chociaż nie lwowskim, a to 
w celu zapewnienia publiczności togo, czego z całą I 
słusznością domagać się może, tj. dobrej restauracji-

Obiegi pogłoska, źe dyrekcya rokuje z wie
deńskim Sacherem.

Już ma fasadę
Pan X . , spekulant budowlany, zgłosił się o 

plan na nową kamienicę. Kiedy już zgodzono się 
na warunki wynagrodzenia za plany i wyjaśniono 
wszystkie szczegóły, budowniczy zapytuje :

— Dobrze, ale w jakim stylu ch^e pan mieć fa
sadę?

—  Co to pana może obchodzić— odpowiada spe
kulant.

—  Być może, że obchodzi, bo...
—  Niech się pan tem nie trudzi.
— Ozy kto inny będzie opracowywał artystyczną 

stronę fasady ?
—  Kto to mówi ?
—  Nie rozumiem.
—  Już mam fasadę; znalazłem ładne formy u 

sztukatorów, dobiorę je i dopasuję do okien, drzw i 
i gzemsów i będzie piękny dom...

— Co pan mówisz ?
—  Już ja wiem co mówię, ja stary praktyk...

Autenty:zny ten wypadek chyba nie potrze
buje komentarzy, gdyż sam tzuca dostateczne świa
tło na warunki, w jakich się rozwija piękno archi
tektoniczne bu lowanyi h przez spekulantów domów.

Oryginalny obiad. Pewien bogacz amerykań
ski urządził niedawno obiad na osób 40 w spróch
niałem wnętrzu drzewa mahoniowego. Goście, za' 
miast na krzesłach, siedzieli na sofa h, s lesionycl 
ze zwieszających się gałęzi lianów, jedli pctraWJ 
z talerzy z łupin orzechów kokosowych, za kieliszki 
służyły im znowu łupiny owocu z drzewa chlebo
wego , a „wdowę Cliąuct" podawano w tykwach 
wyauszonych. Pomimo tak taniej zastawy, urządze
nie obiadu, nie licząc potraw i trunków, kosztowe to 
10 000 dolarów.

Zmarli Anna Slacinr, wdowa po lekarzu, prze
żywszy lat 66, Erneit Wagner, emerytowany dy
rektor dóbr wojskowych, przeżywszy lat 83 i Ada® 
Kraśnicki, sekretarz st srostwa, j rzeżywszy lat 66, 
umarli w Kołomyi.

Stan powietrza. Term. —}- G° o g 8 ianO| 
w poł. 8° 11 Bar m. 765. Spada. Deszczyk rosi. 

Pysznemu do albumu
Ty, co tak dumnie 
Zadzierasz no3a,
Jakbyś nim pragnął 
Przebić niebiosa, —
Wiedz, że nie pyta 
Śmierć, ani słu;ha :
Da ci w nos szczutka,
Zginiesz, jak mucha.

Aforyzmy.
Ażeby poznać lulzi, należy mieć z nimi in

teres ; ażeby pokochać ich, należy świadczyć i# 
dobrze, ale by ich szanować, na'eży ich unikać.

Teatr. D z ś : „Faust", o. era Gouuod’a. 
Jutro o godzinie trzeciej po południu: „Lilia We-
ned..", wieczorem „Ptasznik z Tyrolu".

Do dzisiejszego numeru dełączamy dlft 
miejsoowych abonentów prospekt pierwszej 
sztucznej farbiarci, apretury i ohemicznej 
pralni dla garderoby, uniformów, materyi $e‘ 
meble, dywanów, korouek i t. d. Z y g m u n t 18 
Flussa w Barnie. Filia tego Zakładu znaida" 
je się u J. Frieda we Lwowie, plac B®' 
lioki 13.

Literatura i Sztuka.
* Ze stołu redakcyjnego. Młoda, sympatyc®*’11

a bardzo ruchliwa firma księgarska Jakubowskie#0 
i Zadurowicza we Lwowie w ostatnich czasach wj” 
dała swoim nakładem kilka książek, godnyd1 
uwagi: Przyjrzyjmy się im kolejno, jak opuszczał! 
jrasę drukarską.

Dr. L Caro „Kwestya żydowska w świet'8 
etyki", rzecz ta, o której daliśmy t bszerne spr9' 
wozdanie zaraz po ukazaniu się wydania niemi8 
ckiego, a pojawienie się ttómaczenia dokonane#0 
przez p. Bolesława L-wickiego zanotowaliśmy 1 
naszem piśmie, wielkiego narobiła rumoru tak u n*Sl 
jak za granicą Nie wielka broszura p. Gar0' 
spotkała eię z uamiętr.ą i złośliwą oceną w pisma8'1 
żydofilskich, natomiast życzliwie była przyjętą pr>^ 
prasę brzstronną, a posiada ona tom większe zfl9' 
ozenie, źe autor podający ostrej krytyce etyW 
żydowską sam jest żydem, co kilkakrotnie z n9! 
ciskiem zaznacza. Miarą wartości książki może by 
do pewnego stopnia i to także, że pierwsze w f 
danie w ciągu kilku tygodni zostało wyczerpaU8'

Walerego Łozińskiego dziełko „Ludzie z p8° 
słomianej strzechy" należy do książek najbardzieł 
znanych, i zasługujących na jak największe to*' 
powszechnienie, dziś zwłaszcza, gdy w sferach, $  
których „Ludzie z pod słomianej strzechy" bf' 
przeznaczeni, zła ręka coraz częściej sieje trucizk' 
i jad nienawiści. Pamiętamy czasy, gdy zarówfl1 
młodzioż szkolna, jak i lud pochłaniały barw® 
opowiadanie Walentego ze Smolnicy, natchnioF 
najszczytniejszą miłością Ojczyzny i ukochani"' 
wszystkich stanów. Pierwsze wyd nie ukazało 
przed laty trzydziestu nakładem komitetu ToW9' 
rzystwa gospodarskiego, potem ukazały się jeszc®6 
trzy inne wydania, a wszystkie dziś są jnż J 
pełnie wyczerpane. Przedwcześnie zgasły Walet! 
Łoziński pozostawił po sobie zasłużoną sławę 
równo wybitnego powieściopisarza, jak niezrówB*' 
nego popularyzatora i miłującego najgoręcej zie®'  ̂
ojczystą pracownika. Jako „Nagroda pilności" dl9 
szkół ludowych, rzecz ta bardzo się nadaje. Książ^ 
ozdabia prześlicznie wykonana winieta, narysowa119 
przez p. Stanisława Dębickiego.

Roman Ujejski „Wspomnienia z podróży 
Australii" z rysunkiem tytułowym p. M. Sozfc111” 
skiego, stanowi interesujący dorobek naszej liter9 
tury podróżniczej. Wspomnienia te, pisane h° 
pretensyi, drukowaliśmy w odcinku naszego pisU*;̂  
czytelnicy więc nasi dokładne o nich mogli so >' 
wyrobić zdanie, niejeden więc z nich zapewne 
chce odświeżyć wrażenia przy ich czytaniu odtlP 
sione i książkę tę weźmie do ręki.

Wikforya Niedziałkowska zaszczytnie zna?9 
kierowniczka pensyonatu żeńskiego we Lwo*'10’ 
wydała „Dsklamacye", zbiór poezyi do uży*^ 
uczenie zakładów wychowawczych. Kto wie, V t 
trudno jest dobierać utwory poetyczne do dek̂ 9 
macyi dla młodych panienek, ten z radością 
wita ten zbiorek bo już samo imię wydawczyni d*J 
rajlepszą rękojmię trafnego wyboru.

„A "; ped tym znakiem ukrywający sie But°ń 
spokrewniony z pierwszemi rodzinami arystokr9 
tycznemi naszego kraju, który musi ukrywać 
nazwisko z powodów łatwych do odgadnienia, 09 
pisał „Przejażdżki po Wołyniu, wspomnienia 
przeszłości i teraźniejszości- . Opisane tam szoze#0’ ' 
zajmą zarówno wszystkich tych, którzy mieli 1 . 
szczęście zapoznać się osobiście z panującym tl*
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Systemem, jak niernni. j tych, dla których st sunki 
w tej „krainie łez i ucisku11 nie są obojętne.

*  „Prawo m iłości. Max Nordau, słynny autor 
„Kłamstw konwencjonalnych11, „Paradoksów11 i „Zw y
rodnienia11, napisał pod tym tytułem dramat, który 
odegram- niedawno w berliń kim teatrze Les8ing’a. 
W  sztuce tej, zdaniem krytyki, nie ma ani cha
rakterów, ani wydarzeń, są tylko osobiste poglądy 
pisarza, dotyczące dwóch spraw żywotnych: Jakim 
powinien być małżonek ? Jaką nie powinna być 
żona?

Oto jest naprzód recepta Mixa Nordaua na 
dobrego męża: Ma być zawo łowcem, człowiekiem, 
pracowitym i biegłym w interesach. Po pracy wi
nien szukać wytchnienia pod skrzydłami żony, która 
ma być pogodnego i przyjemnego oblicz . Gadaniny 
rttąż taki nie zni s i ; żona musi wiedzieć, że ją ko
cha i basta. Mąż taki lubi ćwiczenia cielesne; 
ćwiczenia ducha mało ceni. Książek nie czyta, 
teatru nienawidzi, ponieważ przewraca kobietom w 
głowie, nowożytne malarstwo nic a nic go nie 
obchodzi.

Żona ma w domu być uosobieniem wesela i 
radości; ani służba, ani sąsiedz>, ani znajomi nie 
powinni się niczego domyślać, nie powinni spostrze
gać jakichkolwiek odznak niezadowolnienia. Nade- 
wszystko —  żadnej gadaniny, żadnego skandalu. 
Dzieci i mąż — oto jej powołanie, i radość i roz
kosz Dziewczęta, szukające samodzielności ekono
micznej, nauki, pracy — mają niedobrze w głowie.

Zła żona odznacza się jakąś głupią miłością 
piękna i pragnieniem swobody uczuć. Zwied a ga- 
lerye obrazów, bywa w teatrze; y mężem radaby 
była rozmawiać o dramatach, nie poczuwa się do 
obowiązku bawienia go u stołu. Dla jego ćwiczeń 
gimnastycznych żywi cześć bardzo mierną. Pomimo 
dobrego bytu, pięknych sukien, podróży do wód 
i t. p uezuwa ciągle jakąś pustkę. Zdaje się jej, 
że idzie przez życie sama, bez towarzysza, bez 
drogi, bez celu. Tęskn- do czegoś nieznanego. Mi
łość uznaje z-i jedyne uprawnienie związku. Dla 
tego też zazwyczaj taka żona niewzorowa pada 
ofiarą jakiogoś światjwca. Następuje kara : ponie
waż małżeństwo istnieje dla dzieci, więc wzorowy 
małżonek do rozwodu nie idzie, świat o niczem 
wiedzieć nie bęizie, ale pozostaną dla siebie obcymi 
i to ciągłe kłamstwo, będzie właśnie katuszą dla 
winowajczyni.

Oto treść d: ornatu, który ma być więcej 
utworem fi’ozofi izno-literackim, niż dziełem sceni 
cznem.

wie G-ołębsey, właściciele dóbr Leszczańce w po
wiecie buczackim, otoczyli miejscową rzym. kat. 
kapli-ę mszalną pięknym i trwałym dębowym par
kanem wartości około 500 złr,, a ucrynili to z wła
snej inieyatywy.

W czasach dzisiejszych samolubstwa i patryo- 
tyzmu na ustach tylko, a braku ofiarności na cele 
publiczne, kiedy częstokroć nawet w drolze urzędo
wej trudno uzysk, ć przyznaną dla kościoła naleźy- 
tość, ofiarność taka godna jest najżywszego uzna
nia! To też składani imieniem tak własnem, jako- 
też moich parafian obojgu szlachetnym ofiaroda
wcom najszczersze staropolskie „Bóg zaplać“ z go
rącem życzeniem błogosławieństwa Bożego dla całej 
Ich zacnej roiz'ny.

Ks. Stanisław Gromnicki, proboszcz buczacki, 
dziekan czortkowski.

Glosy publiczności.
Kaplica na cześć Karpińskiego, od  18 wrze

śnia 1893 do 13 października 1893 wpłynęło ze 
składek na projektowany kościółek w Hołoskowie 
na rześć ś, p. Franciszka Karpińskiego : Wydział
pow. w Cieszanowie zł. 20, urzędnicy pow. dyreknyi 
w Stanisławowie, Wydział powiatowy w Tarnowie, 
Kasa miejska w Tarnowie, magistr-it miasta Żół 
kwi, Kasa miejska w Jarosławiu po 10, procent od 
Filaka za r. 1892 i 1893 zł. 12, Filipina Czucza- 
Wa, Teofil Passakas, Henryk Karszniewicz, magistrat 
m. Wadowic, Jakób Łukasiewicz, Wydział powiat 
w Lisku, Wydział pow. w Drohobyczu, Wydział 
pow. w Nowym Targu i Wydział pow. w Kosowie 
po 5, ks. Michał iwski i Alojzy Thiirman po 3, Włodz. 
YouDga, ks Jan Trzopiński, N. N., dr. W. Bu- 
jalski, ks. kan. Ziębowicz i Walery Łysakowski po 
2, dr. Zdzisław Hordy ń?ki 1-20, Michał Kulak, 
Wincenty Łu izozewski, Wiszniewski, Wolfram, Wł. 
Niedżwieoki, ks. Jan Drogiewicz, ks. Piskarski, W . 
Jastrzębski po 1. W Chwałibogowdki 50 et., Gro 
t.owski 30 ct. Ponieważ pozostałość wynosiła 1 3 8 1  zł. 
G ct. i 3 ruble, zeb ano więc do dnia 15 paździer
nika 1634 zł. 6 ct. i 3 rubli Ks. Paweł Jastrzęb
ski, ks. Fran. Piechowski, skarbnik.

Podziękowanie. Wielmożni pp. Władysławo

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 października.

(Z.) Wczorajsza mowa prezesa gabinetu 
włoskiego p. Giolittiego zrobiła fatalne wraże
nie na giełdach, które oczekiwały zupełnie in
nych wyjaśnień, tymczasem p. Giolitti nie po
wiedział nic, prócz tego, że przedłoży reformę 
podatkową i że cła będą pobierane w złocie, o 
ozem dawno już wiedziano. To też zarówno 
w Paryżu jak i w Berlinie spadły dotkliwie 
renty włoskie. Nasza giełda popadła wo
bec niepomyślnej sytuaoyi targów zagrani
cznych w kompletną a pa ty ę, obrotów nie było 
prawie żadnych, a bursa skamieniały tak da
lece, że n. p. w pierwszorzędnym walorze spe
kulacyjnym, jakim są kredyty, fiuktuaoye kur
sowe nie przenosiły 25 ct. W  wielu walorach, 
na które zazwyczaj popyt jest znaczny, nie 
zrobiono literalnie ani jednej transakoyi. Złote 
monety podrożały cokolwiek.

Ostatnie notow ania :
Kredyty anatr. 334-90, węgierskie 409,50, 

Augiobanki 149'— , U mony 25050, Bankvereiny 
122-50, Landerbanki 247'50. Ludwiki 216' , 
Czerń łowieckie 25920, Elbethale 238'50, Renta 
papierowa 96'85, srebrna 96.70, austryaeka 
złota 119'40. 4'V0 austr. renta wal. kor. 96 15, 
węgierska złota 116’—, 4"/„ węgierska renta 
wal. kor. 93 65, dukat 5 99, 20 -frankówka 10 05—, 
marki 12'43, rabie 131 ‘/a

§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban
ku rolniczego). Lwów 21 październilia.

Stsgnai-ya trwa dalej, ceny mają się więcej 
ku zniżce i eą przeważnie nominalne. Chmiel cd 
kilku dni więcej poszukiwany, za celny j łacą do 
150 zł za 56 klgr. Spisytus prawie bez odbiorcy. 
Na targach zagranicznych również Usposobienie bar
dzo mdłe.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'50— 7'50, Żyto gotowe 5-50 do 
6’00, Owies obroczny 6'25— G'5 1, Jęczmień 5.00, 
do 6-26, Rzepak 13-00— 13'50, Groch 5 00— 8 50, 
Bobik 5’00— 550, Kukurudza 6.60— 6'80, Chmiel 
za 56 kilo l00'00— 150,00, Spirytus 10.000 litr,
proc. loco stacye kolei 15.------ -15'50, na termin
13'00— 13 50, Anyż 34 00—3700, Siemię konopne 
9 00— 9 25

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
S r a l ; ó w  21 października.

Za granicą a nawet w W ęgrzech tenden- 
cya wzmocniła się w ostatnim ozasie, dotych
czas jednak złofiarowsnie zboża ztamtąd nie 
ustaje i dlatego u nas nie objawiło się dotąd 
najmniejsza polepszenie. Spekulacya trzyma się 
dotąd zdała, eksport naszego zboża za granicę 
nie daje raohunku, więc t.ransakcye ograniczo
ne są do potrzeb młynów miejscowych, które 
znowu z powodu trudnego odbytu na mąkę, 
ograuiczają się w zakupuach, więo w tych wa
runkach rzeczywistego polepszenia na razie

spodziewać się trudno. Z drugiej strony ceny 
są dość niskie, więc kto może wstrzymuje się 
za sprzedażą i dlatego przy małym w ( gole 
ruchu, usposobienie je^t spokojne a w cenach 
już od dłuższego czasu żadne nie zaszły zmiany.

Płacono: pszenicę białą 8-00 do 8'30, czer
woną 7'70 do 8'25, żółtą 7'70 do 8 25, żyto 
6 40 do 6’70, jęczmień browarny 7-50 do 8 25; 
aa kaszę 5'7Ó do 6'00; owies 6-80 do 7-l5 , 
rzepak 13'— do 13 75 Wszystko za 100 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy „Przeglądu11,
Wiedeń 21 października (pryw.). Sytuacya 

jest taka: Lewica żąda gwarancyi, że stem- 
bachowski projekt reformy wyborczej zostanie 
radykalnie zmieniony; grozi, że, jeśli tej gwa- 
ranoyi nie dostanie, to głosować będzie prze
ciw stanowi wyjątkowemu w Czechach. Rząd 
zaś oświadcza kategorycznie, te, jeśli stan wy
jątkowy w Czechach zostanie odrzucony, to 
izbę rozwiąże. Te dwie groźby walczą z sobą 
i cała sytuacya zależy od tego, która z tych 
dwóch gróźb silniej na przeciwnika podziała. 
Zdaje się, iż lewica cofnie się i uchwali, że 
każdy z jej członków może dowolnie głosować 
za stanem wyjątkowym lub przeciw niemu, 
Wtedy wielu liberałów wyjdzie z sali, a reszta 
będzie głosowała za stanem wyjątkowym i tym 
sposobem zaprowadzenie stanu wyjątkowego 
zatwierdzona zostanie głosami Polaków, klubu 
Hohenwartha i większej części lewicy przeciw 
głosom młodoczechów, antisemitów i radykałów 
niemieckich.

Pogłoska o tam, £e w poniedziałek zo
stanie Rada państwa rozwiązaną, nie zasługuje 
absolutnie na wiarę, również niedorzeczną jest 
bajka, puszczona przez niektóre tutejsze za 
sensacją goniące pisemka, że Kcło polskie pro
wadzi rokowania z rządem o przywrócenie 
pośrednich wyborów do Rady państwa, a w 
takim razie ofiaruje się głosować za Steinba- 
chowskim projektem.

R  >zsiewanie takiej pogłoski jest o tyle 
głupie, o ile nieuczciwe. Nieuczciwe dla tego, 
że rzuca ci. ń na lojalność Koła polskiego i 
utrudnia jego stanowisko w obec dawnego 
a zaufanego sprzymierzeńca, jakim jest klub 
Hohenwartha; głupie zaś dla tego, że przecież 
każdy rozsądny człowiek rozumie, iż parlament 
wybrany na pedstawie Steinbachowskiego pro
jektu, mający większość radykałów i socya- 
listów, będzie mógł tak samo znowu znieść 
pośrednie wybory, jak to uozynił parlament w 
roku 1873, mający większość centralistyczną. 
"W Kole poLkiem znowu ubolewają nad tern, 
że liberalue pisma lwowskie służą za tubę dla 
takich baśni ubliżających Polakom i utrudnia
jących im pracę w parlamencie.

Paryż 21 października. Rada miejska dała 
w ratuszu hal na cześć rosyjskich oficerów. 
Zabawa powiodła się świetnie.

Podczas bankietu danego przez lekarzy 
francuskich na cześć lekarzy rosyjskiej mary
narki, Rosyanin dr. B itkin toastował na po
wodzenie rosyjsko-francuskiego przymierza, bę
dącego rękojmią pokoju i szczęścia. Dzienniki 
donoszą, że gdy oficerowie rosyjscy wracali z 
balu w  ratuszu, jakiś oztowiek strzelił do 
tłumu, otaczającego oficerów, nikogo jednak 
nie zranił. Sprawcę aresztowano. Oświadczył 
on, że jest rewolucyjnym socyalistą. Prawdo
podobnie jest to człowiek umysłowo chory.

Wiedeń 21 października. Wiener Zty. ogła
sza rozporządzenie ministeryum sprawiedliwo
ści o otwarciu z dniem 1 stycznia 1894 no
wego sądu powiatowego w Jaworznie.

Pete-sburg 21 października. Car z rodziną
przybył wczoraj wieczorem do Gatczyny.

Sofia 21 psździernika Wczoraj w nocy 
spadł tu nawalny śnieg. Obawiają się tu w 
w skutek zasp śnieżnych przerwania komu- 
nikaoyi kolejowych

Tulon 21 października. Na pokładzie fran
cuskiego parowca „H oche“ dano wczoraj dla 
tych marynarzy rosyjskich, którzy nie biorą 
udziału w wycieczce do Paryże, obiad na 600 
nakryć.

Londyn 21 października. Wczoraj eksplo
dowała przed jednym z domów podrzucona 
bomba. Z ludzi nikt nie jest raniony.

Koło Detroit w stanie Michigan w Am e
ryce rółoocoej wjechały na siebie dwa pociągi. 
Z pod szczątków pogruchotanych wagonów w y
d o b y t o  dotychczas 25 trupów.

Tarent 21 października Eskadra angiel
ska odpłynęła stąd wczoraj. Zegnano ją z nie
opisanym zapałem.

P i
ilnis 21 października 1893. »

HOTEL ŻORŻA. Z. Jaroszyński z Bładnik. 
A Obertyński z Nowego SioŁ. Hr. M. Komorowski 
z Cborobrowa. Ks. C, Jmer z Tarnopola St. Moysa 
z Rudnik. B Rosen3tock z Czeruawki. B. Makoma- 
sŁi z Polski. J. Teodorowicz z R'sowa. K. Micie 
z Wrocławia.

HOTEL FRANGUSKI. S. Wybrauowski z K -  
mirza. C. Wcdnkńsld z Wiednia. S. Michalewski 
z Maryampola. Dr. S. Hahn z Sokala. Dr. A. Jani
szewski z Kamionki. S. Małachowski z Rosyi. B. 
Małachowska z Rosyi. E. Ziffer z Wiednia. S. Lu- 
stig z Wiednia. F. Taschner z Berna. J. Krivaner 
z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

Z Paryża powróciłam, p leoarn modele pa
ryskie i własnego wyrobu, p > umiarKowanych 
cenach. H . T o p o ln l c k a

L w ów , p lac M aryacki 10.

Med Dr. S. Reinhold
lekarz dentysta

powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy Ja
giellońskiej l. 2. od godz. 9 —5.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

profesora Langa w Wiedniu.
mies.-.ka p lac Bernardyński 1. 15 j. piętr >. O rdynuje od 

godz. 11— 12 i od 3 — 5 2521

V I .  J O N A S Z
■ ' *  7 vyutla«y

we LrwO'.-ie, nlioe Jsgfello-s ą l. a. 80d 
g f f "  k u p a je  1 sprzedaje w m l k l e  p a p ier?  
w a r t m c i o w e  i  b o j e t y  r #  a m i l o k f a n n l e j -  
«;E,irB». t a n r s r le  - S w i e n s y s a

IE3 O  I M  E  S  "ST 
na 3°/„ losy austr. Zakładu kred. ziem. II em.

po 1 złr. 50 ct. wraz ze stemplem . C i ą g n i e n i e  6  l i s t o  
p a d a  r .  I*. G łów na wygrana 103.000 koron

3u/0 losy austr Zakładu kred ziem- I em.
p o i złr. 50 ct. w raz ze stemplem. C i ą g n i e n i e  1 6  

l i s t o p a d a  r .  t» . G łów na wygrana 90.000 koron.
W ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m j o w e  z r. 1870

po 5 zi. wraz ze stem plem  prom esy na po łów k i tych osta 
tnich losów  po 3 złr. (wraz ze stem plem ). Ciągnienie 
1 4  l i s t o p a d a  r .  b .  G ló w ia  w y g rin a  300.000, w zglę

dnie 150.000 koron.
Uprasza się o łaskawe w czesne zam ów ienia gdyż 

na 2 dni przed ciągnieniem  odnośne zlecenia z pow odu 
w yczerpau ii zapasu, n e  m ogłyby być w ykonyw ane.

Trzy tam ów ieniach z prowincyi uprasza s ię  o  d o łą 
czenie 20 ct. na portoryum .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona us> siebie zs nią żadnej odpowiedzialności.

P. T.
Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z p r o 

w incyi dla mnie przeznaczone lecz m ylnie adresow ane do 
dawniejszej spółki Hubner i lfanke, lab  
do nieistniejącej już lir my Józef Hanke 
często wtaśnie piuez m ylne adresowanie w cale mn e nie d o
ch odziły , przezeo Szanowni odbiorcy  narażeni byw ali na 
zaw ody, a często nawet i na straty, upraszam Sza
nownych mych odbiorców z  prowincyi dla 
uniknięcia nadal podobnych ewentualno
ści, łaskawe zlecenia adresować tylko do
firmy

2577

A L O JZY  HilBAER
S k ł a d  farb - m a t e r j a ł ó w  

L w ów , R ynek 38.

O-fes. ŁŁlLastmu
Dr. TE O D O R  BALŁABAN

b Assystant i leka-a na k l in ia  profesora B orysitdewl 
cza w Gracu po kilkolatniąi prak-yce ip ecya lu ej, ordynuje 
w chorobach i operacyach  o cm , eh przy ul W ałow ej 1. 7 

Od godziny 10— 12 przed pof., d < —5 po poł. I. pt.
ltl» biednych bezpłatnie. 1592

Zmiana pomieszkania
Specyalista chorób uszu, nosa i gardła

Dr. J. REINHOLD
■ m. D im on .tra lor  na k lin ikach  prof. Grubera i S fóe ik a  i 
b. sekundaryusz szpital<pow szecbnego w W ied n  u M ieszka 
obecn ie  ul. K opernika 5 i ordynuje od  10— 12 i od  2 — 5.

A U G U S T  S U I1E L L E N H E R G  i S Y N
dom bankowy i kantor wymiany 

w« L w ow ie, u lica  K arola Ludw ika l .  
założony w rokn 1853. 230

kupuje i sprzednie wszelkie papiery war
tościowe, losy, waluty i t. d.

P  1 4  O  M  E S Y
na 9 “/o losy  austr. zakładu  kred. ziem sk. II em. 
do ciągnien ia  6 Lis opada b. r. po z łr . 1 '75 wraz 
ze stemplem  na 3 %  losy tegoż Zak ładu  I em do 
ciągnienia 16 L istopada b . r. po złr. 1 50 w raz ze 

stemplem .
Z h  cenią  z prow in cyi załatw ia się ja k  na jta

niej odw rotną pocztą. * ___________

Specjalista chsrób sióriyih I wanaryetn eh

Dr. Kazimierz
m ieszka obecnie ulica  Chorążczyzny 1. 16.

Ordynuje od  godz. 11— 12 i od  3 — 5. 2085

G iełly  zbożowa. Peszt 20 Pszeuica na 
jesień 7 35—7'37.— Barliu 20/10. Pszenica 142'— 
— Paryż 10/lo. Mąka 42'75.

Giełdy pieniężne. W i e d e ń  21/10. Godz. 10 
m. 30. Akoye kredytowe zł. 333’75, Auglo-au- 
stryjaekie 148 75, Landerbanki 246 60, kolei 
południowej 102'75, marki niemieckie 62'30, 
St&atseisenbahn 302 85, akcye tytoniowe 188 75. 
Usposobienie : mdłe.

Berlin 20/io- (Uurs wieczorny). Ruble pap. 
212T0 Kredyty 198'— , Listy Zastawne polskie 
65'30, Karola Ludwika 102'25, Rosyjska poży
czka wschodnia 6575, Austryaokie banknoty 
160-65.

Wiedeń dnia 21 paźdz. (godz. 12 w połndn.) 
Kredyty 338.62, kred. węgierskie 408.50, Anglob. 
149.50, Uniony —  .— , Bankvereiny 122.30, Lan
derbanki 246.60, Akcye tytoniowe —  .— , Staats- 
bahny 302.50, Lombardy 102.73, Elbethale 237.50, 
Ronta papierowa 96.80, Renta węg. 4°/0 kor. 93.45, 
Renta węg. złota 4°/0 1 16.10, Alpiny 53.10, Marki 
62.31, Losy tur. 48.20
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Pierwsza p&rowa fabryka krajowa wyrobów 
platerowany ch chińskiego srebra i neusilbru

Jakubowski tV larra
-w  3L ' r a k o w i e .

F I L I A ,  w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 3 7 .
Na^rodzm* m -dale aa srebrnym n*>. Wystawie b id o  bitnej 

Iw.-w.-kiej r. 1892 przez c k. r misbr. i a- diu i przemysłu 
w Wiedi.iu.

Pole-a swoje w y.oby grubo srebrz no trw^l z i a tańize 
bo krajiwe od zagranicznych, p.-ayjmuje wszelsie leperaoye 
tak do posrebrzenia jajc i do słocrn a gal anieznio 1 b w f gnili. 
Nakrycia st łowe i wszelkie galanteryjne przedmioty do utytku 
d. mow go, dla t.aTi>t ń. cukierników, hoteli i rost uracyj 
także i n i podarki. D li Kośc.c łów, Corkiew i Ka ńić. Pa ąki, 
larapw, lampki jr z a i obraz, lichtarze, ra<nst anoye K adm l- 
nice, krzyze, berła, puszki i naczynia do olejów ś w ę t /  h itd.

Leny fałn-ye*ne.
12 łyż  k stołow ych l S j  g.-uho srebrzone złr. 14 '-
1 O wr<dalmr * t12 w idelcy
12 noży „ „
12 łyżek deser. ,
12 w idelcy  „

12 noży n "
12 łyżeczek  b. k. -  
12 łyżeczek do czar. kawy 
12 ko-, o łk ów  pod n o ie

14 —
16- -  k i ' gi ang. sial.
10- -  
10- -
12 '- „  „  ,

6 60 
4-50

12 ko-, e lk ów  poil noże „ 6 ‘ —
Chochle p i złr. 3 60, 3 '80, 4 i 4 ’60. C hochelki złr. 1 6 0  i 1-80. 2500 5 6

L E O N A R D  SO LECK I
h a n d e l  R m a r ó w  k o r z e n n y c h  

we Lwowie, u l. Batorego 1 55. 2670 3 9
p oleca  S  «  «  So poleca  na jlepsze gatunki

H E R B A T Ę  | | | | . K A
zbioru maj owego 

pół ki. Conaro

C. P-, ̂ O .
°  w yborne w smaku i arom atyczne, które 

zł 1 60 ^  n  rozmyła opłacone do każdej ataoyi pocz-

Suchong . . „ ' f -  g.r ’  t 3  towej 4 3,4 kitogr- ”  wojM“ku:
M p I r t ierrn fłe  T<nnrlnn »  S Portoriko . . .  zł. 9‘ — poi kl. — -homeiang€ de Goncion ó — «  g a ^  ® Kuba gruhoziar. „ 9.so „ „ —9e
K ayso -V f  żarna n 4 '—  SrAa u  * Ceyłon zielona . „ 10'— ,j 1“ —
Wysiewki herbat „ 1*30 . S Z?-r? »» przed. . „ i0 '40  „ j-ę4
Wysiewki znajlpp.  ̂ s " SJ1?0 ziar" ”U I . c n  £  a  S.SS' ”  perłow a . „  10 75 „  ,, 1*08

h .  roat . . , n I  6 0  N  a  g  o  Jawa złota . . , „  10*75 M „  1*08

O p a k o w a n ie  n ie  l i c z y  się .
Zlecenia c prowincyi wy ylam odwrotną pocztą

i m m i r  — r i n T ~

Tinct capsici compos.
^Pain-Eipeller),

wyrwlM P rM k W  ■ śM d  M oMin ,
iiw u f i ś i  M i f  M* n 
M ś  ł» uetaoił, m Śl.
M M  v  t U i  f
m  a .  i  Ja, n  i mb ta. m
I M Mką. Trwf ukwętśt mktkj 
MyM b oM  Mrohfiw i inaf- 

j t i y i i i  tmm  i
utw ną B arką Jtatwiaą11 ____
ja M  w * w *M ra . —  C m  tra k a  y  a k l a t :  
^ A yta k a  K ich  tara H  S ta ty ń  h r e » fe

—  -w Pm du. —

1 j53F T y l k o  1 2  c t .  " B I
za 2/4 hi. w. zelkieh gatunków ro
sołowy h makaronów ji.k ■ fidslmi, 

gwiazdek, owsiku e c. 
a  2 0  c t  z a  p ó ł  1 .

makaronu włoskiego, rurkowego 
w zeleiftj grubos >i w najprzedniej

szym gatunku w y ra b ia  

F A B R Y K A  M A K A R O N U
M. Grzybińskiej i Sp.

we Lwowie, Gm ach teatralny 90. 
N abyw ać można we wszystkich han 

dlach tow arów  kolon ia ln ych  i korzennych.
2718 2 - 6

poleca
po cenach fabrycznych

s k ł a d  L A M P

R. Ditmara
W E LW O W IE  

Cenniki na żądanie franro.
2721 2 - 3

ęyyiajfrOyaMMMiiflra mBOMiWślMb t jam**

K r a j o w a  f a b r y k a  wyrobów 
tkackich W ładysław a G oneta w K or

czynie, poleca  z najczystszego lnu piękne 
i świeże p od  gw arancyą P łótn a  n »  koszule, 
prześcieradła bez szwu, p oizew ki itp. od 
grubych do najcieńszych wsb, d  m y różne, 
ręczniki, chustki do nO’ a, grubsze i w eb o 
we. B ieliznę stołow ą, drelichy  na liberye 
i m aterace,’  p łótn a  żaglow e (S egeltu ch ) 
itp ., w yroby  p o  cen ach  nąjum iarkow ań- 
szych. Cenniki i p rób k i żądanych g a tu n -

ików  w ysyła się gratis i  franco. Z a  dobroć 
w yrobów  p oręcza  się. 2598 5-17

E K O N O M
w olny od wojska, d ługoletn i praktyk w 
prowadzeniu g o  zelni, opssie w ołów , r o 
bieniu naw ozów , hodow li i tresurze koni 
rasowych, h odow li bydła, racyonalnej upra
wie ro li, poszukuje od  1 P&dziernika lub 
Nowego roku posady Łaskaw e zgłoszenia 
A. Z . poste restante Jurow ce. 2184 9 10

J ó z e f  K o m o r o w s k i
z e g a r m i s t r z  2 6 e6 2 — 8 

we Lwowie, ul. A kadem icka 1. 5.

miał do zbycia dobre, świoże
M A S Ł O

w większych ilościaoh, zechce się 
zgłosce do l 2260. Centralne Bióro 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

poleca w wielkiem  w yborze Z E G A R Y  
pendułowe, regulatory salonow e 
iio jada ln i, w naj^ o szych fasonach, kon 
sulkowe. Radziki tylko w nsjlepez  m 
gatunku. Zega -y kauce aryjne, b urowe, 
kuch .nn e, k ; sarniane. K ieszonko e złote, 
srebrne, stalowe, niklowe, z kalendarzam i 
Zegarki specyalne do torów  w y śc ig o 
wych. Roskopfy najnowsze z marki, 
ochronną, patent K oskop f sprzedaję ob c ią 
gane p od  gwarancyą. Oraz łańcuszki 
ło t - ,  srebrne, Jlubl , T u ła , w najnow 

szy c  fasonach sprzedaję n -jtamej. N ap r .- 
wy w ykonyw uje z ca ł*  sum iennością i pod 

gw arancyą i szyliko.

Najdelikatniejsze
materye jesienne i zimowe

gunie, szewioty, snkna dam
skie ja k  i snkna dla każdego 
celn, przesyła za zaliczką w dobrej 
jakości także w najm niejszej iloś< i p ry- 

w atnym
Skład c. i k. uprz. fabryk sukna 

i materyj icełnianych

Maurycego Schwarza
Zwittau (Berno).

W zory  fran o. 21S9

B E N E O Y K T  K O P E R N A C K 1

op tyk  i 
mt-cha- 

i ik „p o f  
op*rni 

k iem “ . 
» l i W Ó w

Ducha (u lica  T eatralna I. 6  ua 
przeciw  g łów n eg o  odw acbu), p o leca  w  wiel 
— ”  w yborze  i po cenach najtańszyct 
?  ~,:lry > cw ik iery , lornety, b in ok le d i je  
W w id ie , barom etry, ciep łom ierze  i t. p
urzij(ixenla dzw onków  elektrycznych. W szelk ie  re 
oerm.-ye nujrychłej i n a ju n ie j. Zam ów ienia t pro 

wincyi AfcJatwiam odwrotnie.
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P ra c o w n ia  rz e ź b  i o z d ó b  
kościelnych i salonowych

Czerniawskiego
we L w ow ie, ul. Sykstuska 1. 2.

p o leca  2397 9 — 20
Ołtarz t aml'onv\ Cyborj■■-, Łatrki 
Konfeayo:ał':T, Ołtarzyki pro^er/j 
ne Krzyie rroueiyjne itp. Ramj 
do obrazów-, czh.p.u-% złote i dobo 
we, pozłocenia wszehdoh p z«d 
miotów przyjuiuje po nizkiij cer i .

Prawdziwe włoskie wina
oclone w b ec ik a ch  od  ICO litrów  w górę 

dostarcza za zaliczką 
Gins. B akof w Tryjeście. 

Sycylijskie „Etna“, bia łe na jdeli
katniejsze wino butelkow e w ęgierskie
m u VI T LA N JE R  odpow iada jące  za litr  
24 it .  M E S S IN A  b id ę ,  wyborne za 
litr 21 et. P A L E R M O  Schiller najlep
szy wykwit z* litr 20 ct. Stare Sycy
lijsk ie  z 85go czerw one dla szpitali i 
r^konwales -entów za litr  40 ct. SY 
G Y LlJSK IE  czerw ona w yborne za litr 
20 ct. B A K I ciem no czer ■ one za litr 
16 ct. R O M A G Y A  bia łe, słodk ie  24 ct. 
CAS Y E uL A  czerw one, słodkie 24 ct. 
hE FO SC O  czerwqne, m usujące 55 ct.

Ceny te pojm ujem y oclone, franko k o 
le j Tryjest —  bez beczki. B eezti 
przyjm uje sie napow rót podług ceny 
faktury lo co  Triest. 2489 8 — 10

F U R M A N
żonaty, młody k.ó»-y prrebywał 
po domanfi magnackich w Króle 
stwie, z bardzo deb emi świadert 
wam', r. p woda prześladowań re

ligijnych ssnka miejs :a zaraz.
Łaskaw e zgłoszenia  do 1. 2246 L w ów , 

Centr. B ióro ogłoazeń, K opernika 11. 8-3

Szkcła franonskiego 
kroju org. metody

i praco-wma 
suki' ń i okryć 

f.amskich, fason 
od z?r. 8.

Z a  4  c t .
można m ieć w przeciągu 15 do 26 m innt

k ą p i e l  w  d o m u  2167 
kto kupi w a n n ę  lnb k a n a p k ę  
z aparatem ulepszonym do ogrzania 
wody. W anny blaszanue lakie- 
rowrnr, w rnay  cynkowe połączone 
z tastem p jkojowe tusze, pokojo

we parnie kuraoyjne.
F .  B O U R D O N
Lwów, ulica Jagiellońska l. 9.

Na Jadanie cenniki gratis i  franko.

M i ó  d  d e s e r o w y , prawdziwy 
lipomy, w słoikach.

Świeżą Musztardę Kremską
poleca 2654 2 — 3

handel Karola Bałłabana
przy ul. H alickiej 1. 23 w e Lwowie.

Ekstrakt orzechowy Prima- 
yeriego w Rzymie. S o k  czysto r o 
ślinny i n ieszkod liw y przeciw

S IW IŹ M E
Zabarw ia szybko trw ale i naturalnie 

na wszystkie odcienia. Cena 1 z łr . 60 ct. 
S< lkd  dla G alicy i w Perfum eryi Fausta 
L w ów , Syk stnska 2. 2682 2 —10

dla właścicieli bydła
Niezbędnie potrzebnym j-’ st

Przyrząd
kauczukowy

uływany przy dławieniu i w zlę- 
du się bycła, utrzymuje na skła

dzie w  dnó h wielkościach i 
poleca

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 38.

___________________   2416 4 — ?

®  •

Błażej Szarkiewicz
j
. zaw iadam ia Szanowną P. T . Publiczność 
jż e  dnia 16 maja zeszłego roku prze

niósł swój

1863.

Aureli Urbański,
Wydanie drugie uzupełnione.

prze-Cena egzem plarza złr. 1 
syłką pocztow ą złr. 1 15.

LW ÓW .

W  K S I Ę G A H N I
SBFARTH# I CZIJKDWSKIE60

D o nabycia w e wszystkich księgarniach.
2731 1-4

skład i pracownię futer
z ulicy W ałow ej 1. 3 .

na ulicę Batorego I. 4
(daw niej H alicka)

naprzeciw gmachu sprawie
dliwości.

D ziękując za dotychczasow e zaufanie, 
p o le ca  się i nadal Szan. P ubliczności.

2427 9-12
Ul. Batorego i. 4. O

Szatkoe-nice do kapusty na 
2, 8, 4, 5, 6 noży o 1 t ł . 1‘ 30 do 

S:'\ ‘2 '50. P ochodnie n z ftow e  po złr.
W~. A,—. 2’60, w ahadłow e złr. 3. Piece la- 
iir '  U  l  ae  r ó i , ,y ch  system ów  od  złr. 3. 

H". Przystawki do p ieców , b rą z ow a 
ne i n iklow ane na różn e ceny. 
K lozety  torfow e, patentowane, p o 
ko jow e, zupełnie ubezw am ające 
o r a i innych systemów. Osobny 
m agazyn m eb li z< laznyeh na 1 

piętrze p o 'eca

ANTONI HALSKI
handel żelazny L w ów , plac M aryacki 1. 9.

Cenniki na życzenie. R ok  założenia 1862.
2735 1 - 6

Magazyn nowości Wrześniowski &  Włodek L w ó w  
u l i c a  H a l i c ł c a  l ic z T o a  

(obok Kaplioy Boimów).

poleca św ieży transport kaloszy rosyjskich , peters- 
burgsk ch. Parasole w wielkim w yborze, po cenach

najum iarkow ańszych.
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t i A ^ a z y n  n o w o ś c i  y f c g

E .  S k a c h a j & k i ^ y o
we Lwowie plac Marjacki

w gmachu B anku  hipotecznego, vis-a-vis hotelu Georg t a
poleca

P  a h A S O L E  A A t t l E L S & I E  . . . »  sg n  s y s t e m u  (a u t o m a t  p a r a g t n )  
p o  z ł r .  6  5 0 ,  7  5 0 ,  10 n o .

W ielk i wybńr najmodninjsiaej k o u lek cy i dam skiej
wiedeńskiej i zagranicznej to jest:

a?ty'-'

! -ń ■ .»- .CliiWs

M O D N E  P E L E K Y N Y  z ^oznych n o 
wych angielskich m ateria łów .

P A L E T O T Y  z dobrych  aiUgLlskich uia- 
te iia łów  oryginalne now e form y od  
zł 20, futrem pedezyte od  Ir. 42.

R O T O N D Y  z angielskich oryginalnych 
m ateriałów  złr. 24, 80, R d  futrem
p odszy ie  i obłożone z bardzo ładnych  
angielsk ich  m ateriałów  nowL form a.

B L L Z E 1 m r d j_ , SPÓ D N IC ZK I ciep łe  i 
S Z L A F R O C Z K I w w ielk m  w yborze.

S Z A L E  hym ulaya, tartan, p ledy , koł- 
d iy  i k ocyk i angielskie.

E C H A R IY  i C H U STE CZK I k o .-n k o - 
we, szaelow e i jed w abne w w ielkim  
wybor-ze.
O K R Y C IA  B A L O W E .

K 4 .P E l.U sZ E  filcow e i C Z A P E C Z K I 
fu tizanne dla pań.

G O R SE T Y  francuskie p o  zł. 6-60

W ie lk i w ybór W A C H L A R Z Y  francuz 
kb’h od  zł. 2 do najbogatszych k o 
ronkow ych  i z strusich p i r.

R Ę K A W IC Z K I dtm skio o 4, 6, 10 i 
20 6 uzikach, po zł, 1'80. 1'50, 2 itd.

R Ę K a W IC Z K I  m ęstie  angielokio w 
wielu gatunkach p o zł. 1 5 0 , 2 itd.

K A P E L U S Z E  HA BIG A, niskie złr. 6, 
C Y L IN D R Y  złr. 9, sktaiane z łr . 10.

K O S Z U L E  m ęskie białe, i jg k u ią  w ykoń 
czone p o  zt. 2 60 ct.

N A JM O D N IE JSZE  kolnie) ze i m ankiety.
W ie lk i w y -b ó r  N A JM O D N IE JSZY C H  

K R AW A T  p o ce ra  h bardzo p rzy 
stęp n y ch

CH U STKI batystowe, b ia łe i kolorow e 
w wielkim  wybór sc.

POŃ CZOCH Y i S Z E A R P E T K I fil d ’ecos
w ełn iane i jeaw abne.

K A F T A N IK I ezepe de sa- te wełnianue
i jeilw alm e oraz b ieliz  ia Jiigcra

K U F E R K I, T O R B Y  z urządzeniem  i 
bez d )  podróży w ielkim  wyborze.

W Y R O B Y  ze skóry, angielsk ie portm o 
netki, pularesy, portcigur.

W  wielkim  wyborze albumy, Ram ki, 
K asety z d . z e i » ,  skóry i p lu s .u  z 
urządzeniem  dla pań.

Wyroby luksusowe
z  T o x o n .z ;-u . 1 p o i c e l a n y  

w w ielk im  w yborze. 

A r t y k u ł y  t o a l e t o w e
szczotki, grzebienie, lusterka i gąbki,

A N G IE LSK IE  B R Z Y T W X  
zł 2 50, 3 50. 1 6.

Scyzoryk i i N ożyczki
w w ielkim  w yborze

Wielki skład prawdziwej perfum er j i 
Francuskiej i Angielskiej

tylko z p ierw szorzędnych renom oranych  
firm  z a g ra n icą 'p o  cenach niskich.

SKŁAD WODY KOLUŃSKiEJ
po c «t . bO zł. 1, 1 6 0  i S

Z r • ów-fl -L  rrn iirj unk teorrziają 
wę odw łptrc;. poin.Tii.

P o pow rocie z zagrunicy M agazyn został 
zao atrzon* i  b a r d z o  w i e l k ą  
i l o ś ć  n o  w o ś c i  prawie w h .id y m  

artykule
‘ f h*W ■

D r o b n e  o ^ ł o a z t n i a  z w y k ł y  n i  
J i n t  i e m  I ‘ ,  c t .  o d  w y r a z u  t ł *  
i* t y m  z a ś  d r u k i e m  3  c t . ___________

n s F o i r r i !
N ajlepsze pc.pierk ygaratow * u kiią* 

toczkach. 1 0  -
Gatuu«k bibułki uołąd n i e b y w a ł y !

C e u a  k s t 4 Ż « f i> '.h «  5
J)o nabycia w sklepach -

S .  W .  W E M O l O W S K I g e o
Teatralna 3.

* L •°W14- Jagiełło idea 6. 
w K rakow .j' SukLajskife 3BI 

Ora* -»e w szystkich ana izaiajss-.yeń er.
dla h i tra fi ‘.-.sch 

Sprzedaż uurto a ą  ' raz w ysyłko na 
arow anc,v oskate- nia j S r r z s j d  a -
I r j W  t u le k  n ie k ie ju n y c k

$ .  W . M t o i p W i i p
&S, oraz *wiąaefe 
r

w ó r . H* uiańska 
k ,.ł' k  - ol: ic.-.ycis

Lekiyb we 'iw o a ie  przyjm ie slarsz) 
_  p e d a g o g .  P rzygotow uje do, 

w szelk.ck egzam .now , d e  jz k ó ł p uciieznyeh , 
do (gzau iii.ów  pryw atnych, do s łu zoy  jed  
n o r o c z n f k o l e j o w e j .  Język wykładowy 
pclgki i niem iecki, w edle w yboru . Z g ło  
szenia p od  J H. w biurze P lohna. 2092 

F o r t  f e t y  p u s l c l o w c  ikoK ro-raim ) 
po 16 złr. Por*rety k, edk we (czarnej po 
1(! złr. A rtystycznie w ykończone z zupeł 
nem  podohioństwem  w y son in e  w Kraju 
p d e c a  Jan Broinilskii, sKład przyborów  
do pisania i rysow ania we L w ow ie. W y  
starczy nadesłać fotografie z aokiaanym  
opisem. 2627 9 ?

H a n d e l  bardzo dobrze prosperu jący  
jest zaraz do sprzedania . Cena sprzedaży 
1 U.0 0 0  zŁ z tego przyuajm n ej / ,  częś i 
gctowLą przy kup^ e. L isty  upraszam  W . 
N . poste restante T arn ów . 2 7 0 2  5-6 

K a r u n y  dużu 5 kg. zi. 1 < 0 . t lgw y 
w łoskie 6 k g . 1 6 0  wyeeła frauco E dw ard 
K aczorow ski Triest. 2637 ,6 6

klasąr r y  w a t y  s t a  z  u L;onczoną 4 
gim nazt alną pozzukaje lekcyi z przedm io
tów  szkół norm  Im  en za obi ,u. Zg łoszen ia  
p od  literą O. b iu ro  D zienników . L . F lokna 
L w ów . 2729 3-3

U r z ą d  p .c z io ^ y  R om anow  poszukuje, 
zaraz ek -pedytork , 272J 1-4

A i e m o n a  A e p a t i c a  w e r n l e a
w eb h sk ie , jasne (kw itną z pod śniegu), 
śliczne, n ocne sztuki, 1 2  sztuk 26 ct. 
T l o ł k l  „ U a r "  i - e i i k o n t o n t y  na dłu 
gich  łodygach , kw itnące dwa razy do roku 
(w inspektach całą ziihęj 1 2  sztuk* 60 ct 
K o u w a l i e  ogrem ne ( d o l a  k w is lów  
na łodydze), kopa  z m oenem i korzeniam i 
p o  5P ct.. 10 kup franco. Na lepuza uhwi- 
i do sa lzeruz r r j  s y  i isKie no obsa

dzenia k ląb ów  ciem ne, z iu o trw a ł- fiole 
tow e, śliczne, '  2  s: tuk  8 u ct. I r y s y  
.ryrokie zim otrr /a ło , różne, fairdzo ładne, 

sztuk 40 ct. G w oździk i niskie, p ełre , 
pachnące, bia łe, pierzaste kopa 60 ct. Sal- 
v ia  Lzarutka srebrzysta, kopa 80 ct. 0 - 
xa lis « listny, cetiufki pą ow e 80 «t.

ździk l kup*za3 'e  80 ct. H em -rocallis 
lila t n z i u  60 ct. H em erocallis b ia łe, pach
nące, tuzin 8 0  ct. Han.ei oi allis srokate 
leśne tuzin 80 et,, w ieczn trwałe do ob- 
i  lżenia kląbów. D elfin ie w iecznotrw ałe, 

różne cien ie tuzin 00  ct. P h lox  de cu -so -a  
8 odiuiŁu oO ct. tuzm. D zikie w ino tuzin 
60 ct 3 . 0 ( 1  u m  do obsadzania, śliczne 3  
gatunki kopa 30 ct. T r a d c k c a n c i  a  
dwa k o jo fy j 1 2  sztuk Go ct. L i l i e  ii  - 
A ł o o t i e r i  ^.anarkowe, pachnące 1 2  sztuk 
1'50. A c j  . i i i  a  pełne, białe, bukietow e 
12 sztuk 50 ct. A donis .erna lis  kopa 80 ct. 
Zarząd og rodu w  L apszyu  e, Brzeżany. 
l | a # * y n . k i  a m e r y k a n  s i i  i d o  t iF  
kania m ięsa (najpraktyczniejsze z dotych

czas znanych
system ów  py z łr  4 c 0 

poleca

Piotr ChrząstOA/sU
handel żela ny we L w o- 
wis p lac K a ; hulny 1  
( t aprzeciw  K a edry.)

K i n r o  prawnicze starojty R e iT e lta  
lw i w K ilińskiego) pośredn iczy  najskn 

te m ej w  ~  s z ;8,ku li spraw ach adm ini- 
stracyjayrh, politycznych i ekas-bowycu.

2739 1-2
K il  ̂ potrzr buje esoby 

L u m i e i i n e j  »b y  je j
inteligentnej i 

_ . u-v oddać z  całem
zaufa nem swój zarzą.l dem u. m ającsj do- 
bre polecen ia z  dom ów  obywatelskich, 
iiecu  dię zgłosi pod adresem : Miss Gree!
ling  Rost. rest. Z y  daczo w. Ż a jecie  dziećm i 
, yk luczo e. 2716 1 - 2

Z m i a n a  l o k  a l b .  J óze f Schwarz 
lryzyer, przen iósł ewó.I m agazyn na ulicę 
Akadem icką p od  N r. 8 . i - i

J T a n c * y c i e l  przyjm ie ekcy® ze szkół 
lu d o*  jc h  i I  gimn. za 1 0  r godzina dzień 
nie) A d re s : „ L e b c ja “ , p lac D om inikan  ki 
3 , II p iętro, drzw i 7. - - 1 -

» 1 4 .  B .  W  Szczęśliw y '  , jestem , bo 
już zw ątpiłem  b y ł o wszYBtkiem Dziękuje 
z g łęb i s r a. K ocnam  Cię, uw ielbiani ser
cem  cai m. P óźn ie j lepiei... O czekuję 
jpszcze w ieści, k iedy. 'A ie -z  mi, kocnąj...

F r a n c u z  guw erner z d obrem i p o le ce 
n iam i i.araz do um eszczenia, A g e  me In- 
‘ rn stio i.a le  Mm o de Sikorska. Kraków 

H otel saski. 2713 3 3
i t l y d l o  Jo prania fuut iu  ct. paczka 

n kgm  1 2 0  wyseła b a n d tl Jana Bodnara 
A kadem icka 2 0 . 2 1 3 5  1 0 — 10

K a w a l e r ,  s t e l m a c h  znający r y 
sunki techniczne, b .eg ły  w  pisaniu, który 
poirafiłby robić 1 m odele, poszukuje m ie j
sca. BLi/.sza wiadom uść : p. Sztylińsk i «
p. M acha .a, L w ów . 27 -5 1 3

C r z ą u  pocztow y w  Ż o ły n i, p o .zu k u jc  
ekspedytor] i telegrafistk i zaraz P orozu 
m ienie Im ownie- 2737 2-3

H w d o w i t a  JNiemka udzi.-łająca b a n  
cuskiego, gry  na fortepiim ie, skończyw szy 
studya w konserw atoryum  we W iedniu 
m ów i po po.sk-1, przygotow uje do matury 
w ńfam ietkieni języku , p .s^ u ku je  umie
szczenia w ńSejecu 1qd na prow incyi. 
Bfiżssa w iad om ość...w  Zakładzie fotogra
ficznym  „M aria " ul. ir e a r y  7- 2705 3-3 ,

Dla dogodności kaz^eyo!
K to ch cia łty  z w dzięczn ości zrob ić 3we 

wu lekarzow i podziękow anie publiczn ie 
ale k ręp o .ra n ; pew uem i k f.nw euan.am i 
n eclicia łby żeby przez danie sw ego pod- 
pifiu na tym  podziękow aniu —  je g o  osoba, 
lub osobista sprawa p rzeĄ forum  p u o licz - 
n ości stawała, Ci zatem, raczą zw ió c ić  się 

tej spraw ie do s p c c y a l n e j  I t c d a k -  
c y  i  s p r a u  # z d a w « z e j  w e  L w o -  
A i e  (p d kii-cuniri Bi K  K orzen iow skiego 
b fd ą ce jj, która w szelkie uw ierzrteln ion e 
isk ia  m ające na culu dooatn ią stronę i 
dobro powscBcf ne —  an onim ow o p rz y j
m uje 1 d o  dr ik i w dziennikach podaje, 
za-tępuujC podpis nadawcy -  poupis m 
R e d a k c j a  s p i a u c z t l a w c z a  urdies: 
R e d a k c ji spraw ozdaw czej, L w ów  ul. Ł a 
zarza N r 1 0 . 2 7 19 2 2

U . u b a  z leps egu tow a ry  etwa u d iie li 
lekcyi zb i-ro w y ch  lub o o b cy ch  fcenwer- 
sacyi w języ k u  polskim , niem ieckim , f.a u - 
uskim, w łoskim  —  t k w dom u ja k  i za 

dom em  Kurs rozpoczyna s ię b g o  p aździer
nik. A d re s : A ta d e in i.k a  25, I  p ię t-o , 
drzwi 6. Z g io s z c n ii  Od ) Ł - 1 .  2699 3 6

Ni a  s p r z e d a z  w i l la  z  o g r ó d k ie m
10 ub ikacjach , lilibko U niweisyte u, pod 

dogodnym i w arunkam i. B lizsze in form acje  
udzieli kancelary* adw. D r. M . Sietnickie- 
go  ul. Sykstusk.. 21. 2 7 2 / 2 -0

S i a n i ,  l a w  H o r s z o w s K i ,  L w ó w  
- OrtCj iany, harm onium , instrum euta m e- 
"hanu j e  (m -nopany aristony e t o ) N a 
raty illusirow ane cenniki grat s 

P a j  a  koni, . a ężnyeh dobrze jeźdźo 
nycl k la c ie  U i 4 letni* Jo  sprzedania.

TiaJom osć w stsjn i, ul. T rzetiegn  Maja 
1. 21 2728 2 ó "

Art^kuiy paryski©
„  P r a  e z e r v a  l i v “

pod  ścisłą dyskrecya  w  D ro ju e ry i p^d 
Cyer w. kra; i  m , L^yów Jag ie lloń fk a  8.

N a prowincyę odwrotnie.
•yp/łif'

1TJSoh*A»7

U ł A f c j A H f s :  r e n  a y i E r ć w

L w ów , ulica K arola  L udw ika 1. 5.

pc-Ie s«rói ś z  opat 20u y  w i yiki skład k o m 's o * y

U ł d c i e n  i biiBlizuy stołow ej
z c. k. uprzywilowanej fa b ryk i

i Synów.Ed. Oberleithnera
W ielki wykor

S211 fmgów, piriaft'. f i oiany pań i 
aks:i peti-Jc, \ L-wteo ek i

jaoźiezyzn, pończoch,
t. a m  9?

P ie r W s s J ó
TjWHri .two tsiaczy

ad r. 11)82
istniej ąc*

v V  “  m

M  ^Tim  u t i  / d a

w Korczynie
obok

K R O bD A

p o ltca  bzan. P . T . P ubliczność ' - ryroly  
czysto lniane ju k : p łóm a  „ a  ni ień - 
szju u 1 o najgrubszych jahiuków , płótna 
uótbielonn - izarc, dreliszki na liberye, 
dym ki zw ykł# i adamaszkowe, ręcm ik i 
z w jk łi ,  adamai zgow# i kąpielow a t u 
reckie, oarusy uiałe i kolurowe ze ser
wetami. ci ustki, fartm ski, ścierki i t. p 
w  zakrec tkactwa wchodz^-^e w yroby.
Cenniki z próbkam i rozsyła rie tranoo,
1U17 43 74 DYREKCYA.

Ciąg* Sec ru ju ż  we c g i.a  tek .
Lcsy z  - Pnsbû ueki pn 50 k**

Główna wyqrana 5 0 .0 0 0  złr.
I - i o s y  p o  1 = 0  c ^ n . t ó - w  p o l e c n , j ą

Hokdl i  L llńn , JaKób Struli, A. Ch. W. rfel, i To- 
war*y*two baiifcwwe 8 ?!lęjlea |et,|{ i  Krełdeit.

. -v.? . H
') i* •

0.ntO¥* w y m i a  n y  
e . k .  oprz. g a l ś c .  a k c y j  B a n k n  h i p o t e c z n e g o

Mi1
M  M,

k j i ,  o j e  ł  s p P T i o d i k j e

wszystria sfeScfr i m^pety
; » »  h .n > 'ś -

m  Lwowie Sykstuska 47W « wszystkich moich aklepanh i w głowuyii. mo. m składśie
utrzymuje tylko najlepsze gaiunki niezapalnej Nafty 

z  R a f i A e ^ y i  A d a m a  m i k r z y ń s k i e g o  w  L i b u s z y
i sprzedaje obecn ie  po m ożliw ie  u a ju iź izy ch  >;enaoii a mianowicie:

11 t i  Tatt «  T ' m T 7  pedw ojn ie rafin. najprzedniejszej k r y R y . i a ł o w e j  (n a iser-O e l) Nr. 00 pe g j  ,-,t.
n________ „ Lieawonnej m ezapalnci w a i o i i u w e j _______________ N r. o. po 2 2  ct.]  IINAFTY■  v  £

czyoti i r. iezai aA-nej gospodif rsltic j Nr. t .  po 20  ct.

z Ceuy powyższą! 2  Centy n; LitrŁa 
włLsny.o wozem do Domu.

Kupującym na raz przynajirm e j  10 Litrów opuszczam 
i oustawhm bezzwłoczni złałówkuii^ Naic-,

Przy w i ę k s / . y i u  zas o d b i e r z e  b r e j a m i  zaw artości ok o ło  l* u  htrów

<1 :  j *2 j e f e - E C K e  i e f t a c m f  _
K toby  a* o ii yrięśszej ilości u sitb ie  p, zeth ow j,«an  nie uhciał O tz ; ma A s y g n a t y ^ i  któc-emi zakupiona no

t a ń s z e j  1 saie N aftę c z ę ś c i o w o  n każdym  i i " o i m  s k i e j p i e  od b iara i j ło ż e : * - 1
a U r o w i n c y ę  w ysyłam  N aftę za p izekazem  w e V. 1 0 1  k i  1 S o b o t y  gwaram ujijn za n a j l e p s z a  

j a k o ś ć  i ustaw am i przepisaną n i c z a p a l n a ś c .  Ż  TTowm cyi z a m ó w -n ia  proszę adi-.sow aó do g łów nego składu 
«y k ! us*-i 47 j u h  si za;, od b iorcy  zam aw iać m ogą tak w g łom iy in  m agazynie, jaYoteż we wszystJ-ich muioh skle
p a c h ” -  K autor g łow  .irgo składu p o s i a d a  t e l e f o n  Nr. 159. N a ządann w ysyłam  Cenniki irauko.

F i o t r  i k t i M u  ■ “  *

łfkieisfSiytta |d©kład«»ieja#ym, 
fiestąe f»d.ste| jpttowłsyi.

Jako dobvą i pewną iokaeyę poleca :
4 1/* p r e  listy hipote-zne 
5 listy hipot ô nw p eir. ow ne 
5 ° /u „  „  b e z  jUftiAiii
A 1/* 0^  i l t t y  T d w a r z .  k r e d y t o w e g o  z ie m s k ie g o  
4 , / ł °/o  r. B a r k u  '- r a ju w d p o  
4 1iS°/o  p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  g S u c y js k ą  
4 ” /o p o ż y c z k ę  k r a j-  g a l i c .  k o t o n o w i  
4 %  • .......................................

n i e

1705

pożyczkę prophauyjną g l oyjs ą
5 ° /c  » ti b u k u n iń s l ią
4  „ u/0 p o ż y c / k ę  w ę g i e r  k ie j k o le i  p T A ^ tw o w e j 
4  lt°'o * p r o p ln u c y jn ą  w ę g i e r s k ą  
4 ° /p  w ę g io r s k lu  O i i l iM n y s  n d e h . l iz a c y jn e ,
btóre to papiery Kantor wyidiany Banku hipoteoznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
p « t  c c © ® c S i  s i i f i j k o r r }

(jWftga: Kantor wymiany Banku hipoteoznego przyjmuj > 
od P. T. kup.ij-łcyoh wszefiie w jlasow aae, a jn i 

m l e j t e c f f e  papiery wartościowe, tudzież m pnf 
dfc kupciry sa g^tńwlkę, bu* t r w łk ie g e  potrą- 
e e » la  z  ab* le jt c o T e .,  jedynie za poLrąoeniem rze
czywistych kosztów.
Do efektów, u kcóryoh wyczerpały się kupony, do? twrozj 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam ponosi.. y
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fOSSYJSKA HERBATĘ KARAWANOWĄ «
w oryginalnem  o akr. vaniu 

„Sergiusza Wasilewiczu Perłowa, w HosKwie ■ loigga
j-akoT/aną pod  nadzorem  ces. ros. w iad y  cłow ej 26903« - i u I

p o  "enach moskiewskich “
u s r  począw szy od  z  1’80 aż do zł. iu '40  za funt rosyjsk i poleca

H . S Z A B Ł O W S K I
w e  L w o w i e ,  T r y b u n a ls k a  1. I.

Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco.

ś ' W n  ̂  :> 1  ; *■ i^ L Ś r i

•mn m

a a n ]  n a jw ię k s z y  s k fa d  t o w a r ó w  w  G aitcyi

Wieaenski Magazyn
X d O - C i . T 7 - x e ‘

e l/wonie, pkc K  ipHuIny 3
zapnis/a aini«jsz(?m do odwiedzin rczboznych daiałów 
składu—  w iŁtórym wsz^stao po zadziwiająco tanich 

cenach. &ię spizeaa^e.
/ .  Oddział l » y w * . w w .  C iężkie trw ałe, dyw any salonow e, w pięknych, p br S%ich i kwiat owy eh des-niach 2001L40 

ctm t, z ł. G^IO, 2 3 5 jl5 i  z ł. l( ''5 ł żbOjliJO zi. 15-50. 325|2tO zł. 22 , 4 60[3Ł0 cim . 24 36 z ł. —  lio ie i  der&kio dyw any g osp o 
darskie 20O|145 ctm . zł. 2  10, 240|.6U z ł. 2 ‘ 96, 291' lHO zł 3 50, 22C|l4. z ł. 2 - # ó -4 -5 0 .  3 .j .,

JI. Oddsittł P e r s k i c h  d y w a n ó w  -n lon cm y ib , w różn ych  w ielkościach , nakrycia ca otom any, lam brekiny do
i kna. v. e lk i w jb ó r  d y  anów k rbcie inych  i ołtarzow ych , ja k oteż  dyw anów  sC:ęnH|uk p rzed  i nad (óżka

i i /  Oodz-at U h « d u  t k ć w .  Choi nlk holendeiski ct. 2 8 , 35, 4: - 5 0 ,  m a u ila  ct 4 5 --7 5 , jutowy ct, 2 S - 3 5  wełnią- 
i k il m kow y od  ct 95— lHO. — ChooLiK fcokoćony na schody 1 korytarze. J ’

Ił Oddział 1- ł r a i i t K  i  | > o r ś j e r .  E ie^anjK L tc.i sowe t ortjcry  95 ct., m arokai skie zł. 1-20 renaisansowe 
zł. 2 60 , n oolnc tih era cow e  na j ładkiem  fis m la m i zl. 3 -4 0 - 4 10, tlicne pdrtjery  sasuetow y i ł .  3 75, f ir ś ift i  d p «  owane 
o l » o  zl. 3'30 , 1-Stu 2-fiO, L-— , 4 , iZ , s io :y  bia łe, krem ow e i k o .o r o z e  w e Ygancsiiu w ykonczenic ud ł . 2 25 wyżej.

/ ' .  Oddzn ł k a p  n a  łó ir -U a  i sto ły , g a m n u ió w , kołd er i * o c ó »  1 g a m itu r  składający sii z" d w óch  fcżp aa  łó ż 
ka i f#dM| »a  s tó ł (U r e t ) - c d  zi. 6 -r t .7 '6 0  9 5 0 , 12 —  d o 40 Obrusy ct. 83, D 20, 2-— , 2-f.O, i o - -  . K oc*  ł W l o w e  U. 3 —  
3'8u, 4 5d i wyie.). K oce Jagerow skie zł. 3 (’, o feO 1 wy żej. K ołdry  w yszyw ane (w a tow a n e) z rouge zł. 3 * -  z d ła sa  W( łnid- 
nege z ł. 5 8 0 ; i a k i y - i '  dla ałuząy. o d  z ł. 1 '20 w yżej. ’

r i  Oddział D e r  n a  k o n i e  z i. 1 .20 i w yżej, nakrycia, na sanie i k oce  p o d r ó ż n e ; T igeiftn-Ijuntation od  z ł 6 5 0  
STO tli 12.

7 (1 (Memui A t  j  b r u k o w  a n e  d y w a n y ,  p iijedyl.sze dyw aniki przed łóżk a , pf.iedyńcze ściennne d y ' aniki, p o- 
jed y iie ; e >ajiy na łóżka i stoły, w yeort w any, c lj^ a u y  r e s .ik . .ó ż n y ih  c h o d a k ó w , sz csegó lń ie  zalecenia Doda - 5 c0  i .p  na
Btcły ut. 8 5 - 1 - 2 0  SOo k. łd er  zl. l " 2 0 - 2  60. Dywaników do pokcjow  d. le c ie cy ih , 120 satttk rł. 2-50— 3-— .

ł I I I  Oddala i tira t o w i r ó n  i u t i - * a n y c l i ,  c/.apei zek, kołn ierzy  i boa , am erykańskie zarękawki futrzane po 
zł. Łzo 1*50, 2 — „S e * lś k m o w .# z l. 2 .— , 2 50, 3 ’— , Lobrowy (n u lr k j 4, 5 1 ,  cza pk i lutrzane od  1 zł wyżej koli-ier se
od  1 z l. wy i-ej. ̂  le .k i wyl ói- toa, g a in itu row  dam skich i dziecięcych, sk łauają-iylh  »ię  z  zarękaw ka, czapki, k- łnierza
czarne barw ne i bia.t W ie lk i w ybór g stow y ch  p łaszczyków  w atowanych, łut zanycli i 'b a ra n k ow y ch  z odpiiw itduom i c z * ’ 
peczkaiTii 1 zarekfc^kam i,

IX  OdtUiał b l u z e k  wełnianych, jed w a bn ych , dl;> koncertu , i eatru i  w ie czork ów , b lu zk i t ykotow e od  zł. 2
w yżej, M arin ę, szlair ki 1 n.-gliże. Ha. j  w łó czk ow e , s ik ien n e  i jedw abne, (Inpon)

X . Oddział i i o  . . l f e k c y i  d r i e t i n n e j  w a t o n a i  1 fu tiza m , su tm uki i p ła szczy k i dziecinne, od  1 do  U  lat —  
k a p e lu sze  i p ooczor  ki. d^moim e, iw iczki zirciune, b ic liz ii-  dziecinna dla l io w o n a jcd zo n y cb  1 d o io s ły cb .

X I  Odd~dii, J I O I . . I J C  ' i ”  “ " 'G '  dam skich i < zieciauych , siro jn y  h, lakoteż fa son y , w elony, koranki, wstążki 
aksam itne i jedw abne to .fa ry , akortz wszystkie fouatkr dla krawców 1 m odnia ek

X I I  Oddział 1 1 l - a * o l e  u e f c s c ę i e u t l f t > n y  m ę ik .e  i E u -teu t cas dam skie, T ie lizn y  m ęskiej i damskiej, ja,ge- 
row k.e.i n em ian e  i jk iw m z łn  1 c  1 ustk piszony, u m s tc i  aeronkew e, eszarpy, w a c h la n e , p o ń c z o c h y  i spódnice.

XIV. Oddział osobny dia wy .ełek na p£ow incję. 
C enniki gratis i ftan co.

8. L Christiana Następna

W. BILIŃSKI
Lw ów , ulica Hetmańska 1. 2. 

p o le ca

H E f t B 3 » ¥ ; Ę
f t ń i f ń ó k ł j  i  f i i s y j s k ą

w najprzudnitjBzycL gatunkach 
a mis.nowicie,.

M clange fam ilijny . lunt złr. 2-40
aausinska „ • » * s - "
K i . y j o w .................................   „ 4 ‘ —
M elange królew ski „  ,  5-—
W ysiawki 11 . . .  „  „  1 uO

„ l . . .  „ » 1'80
w paczkach po '|, *|4 l|, l  funta > ła e j  

wagi.
U 0 F  Z lecen ia  m iejscow e uskutecznia 

się D ezzw iocznu G ą ,
Za opakowanie nic i.ie liczy  się.

Z a k u p iłe m
po

k. Mańkowskim
wszyetkle sture wina

w^gisissMo, franuuakio, rań- 
skiuj hifeepańskie —  praw* 
ciac-Tfe koniaki—  ..tlł ?, asa- 
.ki, miody ■•.osJiiaóte, iikwo- 
ty , nkitiwfe, tozousy, wód

ko, oois tr«&ouski0 t.»p.
Sprzedaję takowe po Zilb- 

riiii zniźirych cenach w, ino- 
isp nandm we Lwowie prsy 
u!. Krg&oweMej 1. 11.

K a i  o l

3

Dostawca e. k. kolei państwowych.

iUA«AZYM i TUAGOHiMA
S I K I E Ń  >:

pod firmą w e L w ow ie
ul. T rzeci ego  M aja 1. 2

ris a vis H otelu  Im perial- 
F i l ia  iv k o ł o m y i .

P oleca  świeży, hogato z a o p a tr z m y  m agazyn 
w doborow a naateryi na sezon zim ow y z  fabryk p ierw szo

rzędnych tak krajow ych jakoteż  i zagranicznych.

-  7* 101,7:*, ô.‘.Ł--aS)rTTisriro?-r7:-ł’if'ra*;a«s»nw3< L-a,.-

) LICHE TUTKI psują 2drowie i lytoń!
I Senzscyjne n iek lejono t u t k i  frai-c. S a n it a s  z. o d - iszczorą  v atj

D ra B runsa w każdym  m unsztuku są w y r o b e m  uznanym  przez p n ą cy ch  
t z a  n a j le p s z y . 2651

1000 tutek Sunitas w e ltg . pud. złr, 1-&0.
Z le cen ia  n a d  8000 tutek wysyła -franco odw rotną pocztą :

| Skład kom isow y franc. tutek „ S a u it a s " ,  L w ów , p lac  K apitulny L 8.
■ — 1 M M M M  „ i  ■ ■ ■ • 1 , 1*

&

m
m

został uznany za najzupełniej odpo
wiedni także dla medycznych celów 
na podstawie wyników badań przed
siębranych  wskutek urzędowego zle
cenia przez c .  k . r a d c ę  d w o r a  
i  n a d r a d c ę  s a n i t a r n e g o  pro
fesora D r a  J L u d w ik a  nad prób
kami wziętemi urzędownie z rozmai
tych beczek

do nabycia

w  handlu

St. Markiewicza
l  w ó w ,  *1} n e k  4 2 .

IIh -2 n .© ,to -v r ica s
p o l e c a  n a jp r z e d n ie js z e  p e r f u m y  i w o d y  t o a l e t o w e .

^odszczegółnione t> medalami zariugi i 2 dyplomami uznania
Bta, m ianowicie!

P e r f u m y  i jąśm inewa, fijołbow a, różana rezedowa, konw aliowa, Y la n 1 
X la n e . Ir ;nonax, Jonkey-Club, helioiropow a. E ss-B ouąuet, p iżm ow a, M illi 
flcuia dtp . Flakonilzi po ct. 40, 75, zł. 1, 1 o j itd.

P e r f u m y  k r ć i u w e j  M a r y s i e ń k i .  F lakon  . zł.
W o d a  ‘ w  w - | r a  pow szechnie uznana i poszukiwana dla -  igo pn™ 

.einnego. orzeźw iającego i dłu jo trw a łeg c  z~,parbu do skrupiam  suki: u . chu
st sk i rozpylania w salonie. F la k on il m niejszy 8 0  ct , ’ięXszy złr. T5u.

W o d a  u  n r  i w s k  i  odznacza się nadzwi czą j i irzyjemnyn k w iato 
wym  zapachem . F lakonik  m niejszy ct. 95, wioŁ izy złr. t 20

W ' d »  l e w i i d o w  ■ podw ójna i W J a a  lewnudowo am browa, są po- 
w szech ie  używana do r ' - yl*.nia w salonach d l_  .w o jeg o  prn jjem n egr, nnłego 
i a Jódnego- zapachu. F lakon po ct. 50, 90, 70 i zł 1 20.

ł* - S y  k - l * ś n < t e  w kilku odmiana :h 1 ga unitach przednie i naj- 
p r z e Inieisza F lakoniki p o  ct. 15, 20, 25, 40 , 5 0 , 80, zł. I ,  I 60.

N abyć można we L W O W IE  w s k .e p jh  w Dsnych ul, K opern ika L 3, 
u lica  H a li .ka "óg Heimów, W  K R A K O W IE  : Sukiennice 1. 2 0 ; w C Z E R  
N D W c A C H  ' R y rs k  1. 2 . 2443

P ąpbar •  la b ry k a  i j ! ’a c i  V (jaik.owsJfcicb t w  B ia ie j.


